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Wielkie białe płachty
orzed świątynią w Makalle

Jttarsz wwoisfc
Warszawa, 7. 11. (PAT.) Według wia­

domości ze źródeł angielskich, wojska
W.°t 1Q JUŹ od godz- 11 rano zajmują wyżyny, dominujące nad Makalle. Cały 
obszar na północ od rzek Takazze i Ghe- 
va znajduje się już obecnie w rękach 
włoskich.

Włosi potwierdzają wiadomość, że 
Abisyńczycy ewakuowali Makalle. Sa­
moloty. które dokonały lotów wywia­
dowczych nad miastem, stwierdziły, iż 
przed kościołem Enda Mariam ludność 
miejscowa rozłożyła wielkie płachty 
białego płótna na znak uległości. Po za­
jęciu miasta Włosi prawdopodobnie

wwłosfciclk p o s y p u j e  n  d a l s z y m  citągu
zaczną szybko posuwać się w kierunku 
jeziora Aszianghi, położonego o 100 km 
na południe od Makalle.

Kolumny włoskie posuwają się obec­
nie w kierunku Makalle trzema różnemi 
drogami. Na przedzie podążają patro­
le, które starannie przeszukują wszyst­
kie nierówności terenowe w oba.wie za­
sadzki.

Ze źródeł abisyńskich dementują 
wiadomość. jakoby wojska rasa Iiassy 
wycofały się w kierunku jeziora Tana. 
Według wiadomości ze źródeł niemiec­
kich, na froncie południowym nad brze­

gami rzeki Webi Szebeli Abisyńczycy 
odparli trzy ataki włoskie, zmuszeni by­
li jednakże do powolnego cofania się.
Do Addis Abeby przybywają codziennie 
transporty amunicji. Według przypusz­
czalnych obliczeń, w ostatnich czasach 
przez porty Berbera i Zeila dostarczono 
wojskom abisyńskim przeszło 200.000 
karabinów.

Włosi dementują wiadomość, jakoby 
dwa samoloty włoskie były zmuszone do 
lądowania poza linjami abisyńskiemi i 
jakoby 4 lotników włoskich utraciło ży­
cie.

Pułkownik rosyjski doradco rasa Seyuma
Żołnierze abisyńscy raczeg umrą niż ustąpią choćby piędź ziemi

Według doniesień korespondentów 
rancuskich, komunikat ogłoszony w 
^ddis Abeba robi wrażenie, że kierowni- 

sfery abisyńskie oczekują silnego 
natarcia włoskiego na frontach północ­
nym i południowym. Posuwanie się 
!V0jsk włoskich jest bardzo powolne, 
ecz abisyńskie władze wojskowe przy­
gnają, że wojska te znajdują się w bli­
skości Makalle.

Komunikat abisyfiski stwierdza, że 
ciągu listopada należy oczekiwać 

poważniejszych decydujących walk, któ- 
*e zadecydują o losie szeregu punktów 
itrategicznych.

źródła francuskie komunikują z Ad- 
iis Abeba, iż wyborowe oddziały wojsk 
cajmują linję na północ od Makalle, 
?dzie pod kierownictwem doradcy woj­
skowego ras Seyuma — b. pułkownika 
rosyjskiego Korniwałowa — zbudowano 
nowoczesne schrony. Duch tych wojsk 
fest znakomity. Żołnierze złożyć mieli 
przysięgę, że raczej umrą, niż ustąpią 
choćby piędź tery tor jum lub poddadzą 
się.

Wiadomości otrzymane z Addis Abe­
by stwierdzają, że wojska abisyńskie nie 
opuściły Makalle. Władze wojskowe 
oświadczają, że armje północne stosują 
się ściśle do otrzymanych rozkazów,

Ks. Mabmicz przed Sadem 
Apelacyjnym

(o) Wilno, 7. 11. (tel. wł.). Dziś w Są­
dzie Apelacyjnym odbyła się rozprawa 
przeciwko proboszczowi z Nowych Trok, 
znanemu działaczowi i czynnemu człon­
kowi Stronnictwa Narodowego, ks. Ma- 
łynicz-Malickiemu.

W swoim czasie został on skazany 
przez Sąd Okręgowy na półtora roku 
więzienia za obrazę narodu polskiego w 
czasie wygłaszanych kazań oraz za sa­
mowolne zamknięcie uczniów z Semi- 
narjum Nauczycielskiego w wieży koś­
cielnej, gdzie dzwonili w czasie ekspor- 
tacji zwłok Marszałka Piłsudskiego. Sąd 
Apelacyjny zmniejszył karę ks. Małyni- 
czowi do 1 roku więzienia.

wciągając nieprzyjaciela wgląb kraju 
bez bitwy i przedłużają w ten sposób 
włoskie linje komunikacyjne.

Gwałtowne walki na południu
Według wiadomości nadeszłych do 

stolicy Abisynji z frontu południowego, 
pi’zed kilku dniami toczyły się tam na­
der gwałtowne walki, przyczem Włosi

ponieść mieli poważne straty. Władze 
wojskowe odmawiają ujawnienia miej­
sca pobytu wojsk ras Seyuma I ras Kas- 
sy.

Potwierdzane w Addis Abebie zaję­
cie kilku punktów w dolinie rzeki Sze­
beli wskazuje, że Włosi prowadzą bez 
przerwy operacje wojskowe na froncie 
ogadeńskim

Wsie abisyńskie bez mężczyzn

Oto ciekawe zdjęcie z głębi Abisynji, z  wioski opuszczonej przez wszystkich mężczyzn zdolnych
do walki.

Cynizm czeski
<?od icrorem  żydaftą o d  Sola Ikon antypolskich

uctknał
. Moraw&ka Ostrawa, 7. 11. (PAT.) Władze czeskie zażądały od wszystkich 

gnun polskich na Śląsku za Olzą podjęcia uchwał, potępiających stanowisko 
Polski wobec Czechosłowacji i stwierdzających, że ludności polskiej doskonale 
się powodzi i że korzysta ona ze wszystkich praw (1).

Władze zagroziły gminom, które nie uchwalą tych rezolucyj, zaostrze­
niem dotychczasowych represyj, mianowaniem komisarzy gminnych, dalszem 
zwiększeniem załóg żandarmerii, rozszerzeniem stanu wyjątkowego i t. d,

Zam kn ięcie  se sji 
Sejm u i Senatu

Warszawa, 7. 11. (PAT.) W dniu dzi­
siejszym szef biura prawnego Prezy- 
djum Rady Ministrów p. Wł. PaczoskI 
doręczył pp. marszałkom Senatu i  Sej­
mu zawiadomienie p. Prezydenta Rze­
czypospolitej o zamknięciu sesji nad­
zwyczajnej Senatu i Sejmu.

Komisja międzyministerialna
przybyła do Poznania

Poznań, 7. 11. (PAT.) Do Poznania 
przybyła komisja międzyministerialna
w składzie 10 osób, która już od szeregu 
dni objeżdża Polskę, badając potrzeby 
gospodarcze poszczególnych dzielnic. 
Dziś rano rozpoczęły się w gmachu 
Wielkopolskiej Izby Rolniczej wspólne 
obrady członków komisji oraz przedsta­
wicieli miejscowego samorządu gospo­
darczego.

Obrady te obejmują całokształt spraw 
gospodarczych Wielkopolski. Wieczo­
rem odbyły się konferencje branżowe 
z przedstawicielami poszczególnych ga­
łęzi życia gospodarczego.

Wyjazd delegacji niemieckiej
(o) Warszawa, 7. 11. (Tel. wł.). Defe- 

! gacja niemiecka do rokowań handlo- 
| wych z Polską opuściła Warszawę i 
udała się do Rygi, gdzie prowadzone bę­
dą rokowania o traktat handlowy łotew- 
sko-niemieeki. W Warszawie pozostał 
jedynie radca finansowy Teeden, który 
ma uzgodnić ze stroną polską skompli­
kowane przepisy o rozrachunkach clea­
ringowych za dokonane transakcje.

Z sejmu kfafpedzkiego
Z Kłajpedy donoszą: przewodniczą­

cym sejmu kłajpedzkiego został wybra­
ny deputowany Bakzus, wiceprzewodni­
czącym dep. Betke.

Wybuch wulkanu w Japonii
Tokio, 7. 11. (PAT.) Czynny wulkan 

Asama w pobliżu miasta Karuizawa 
wybuchł dziś po południu. Wulkan wy­
rzuca z krateru wielkie masy popiołu,
które opadły w okolicach Tokio.
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„Wawrzyn Akademicki"
lista odznaczonych

Pan Minister Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego zarządźeniem 
z dnia 5 listopada 1935 r. Nr. PB-24435 
nadał na wniosek Polskiej Akademii 
Literatury pierwsze odznaczenia „WA­
WRZYNEM AKADEMICKIM“ osobom 
wybitnie zasłużonym dla dobra litera­
tury polskiej oraz związanych z nią in ­
nych dziedzin twórczości.

ZŁOTY WAWRZYN AKADEMICKI
otrzymały następujące osoby:

Za wybitną twórczość literacką: Zyg­
munt Bartkiewicz, dr. Wacław Borowy, 
Marja Dąbrowska, Ferdynand Goetel, Ar­
tur Górski, Kazimiera Iłłakowiczówna, 
Alfred Konar, Jan Lechoń, Kornel Maku­
szyński, Stanisław Miłaszewski, Ostap Ort- 
win, Marja Pawlikowska, Marja Rodziewi­
czówna, Józef Ruffer, Andrzej Strug, Alek­
sander Świętochowski, Juljan Tuwim, Mar- 
ja Wielopolska, Kazimierz Wierzyński, 
Stanisław Witkiewicz, Emil Zegadłowicz.

Za wybitną twórczość krytyczno-literac­
ką, naukową i publicystyczną w dziedzinie 
literatury piękne); Aleksander Briickner, 
prof. uniwersytetu; Roman Dyboski, prof, 
uniw*.; Jan Lorentowicz* krytyk teatr.; 
Jan Gwalbert-Pawlikowski, b. prof. uniw.; 
Edward Porębowicz, prof. uniw.; Antoni 
Potocki, krytyk liter.; Artur Śliwiński, se­
nator; Wojciech Stpiczyński, dziennikarz; 
Józef Ujejski.

Za wybitne zaslngi dla dobra literatury
polskie): Bernard Chrzanowski, b. kurator 
okręgu szkolnego; Stefan Demby, dyr. bibl. 
naród. J. Piłsudskiego; Marja Jaworska; 
Aleksander Patkowski, radca Min. W. R. 
i O. P.; Stanisław Podwysocki, nacz. wydz. 
min. W. R. i O. P.; Helena Radlińska, prof. 
Wolnej Wszechnicy Polskiej; Felicjan Sła- 
woj-Składkowski, gen. bryg., wiceminister 
Spraw Wojskowych; Jakób Wojciechowski, 
robotnik; Kazimierz Wóycicki, historyk li­
teratury; dr. Władysław Zawistowski, 
nacz. wydz. Min. W. R. i O. P.; Lucjan Że­
ligowski, gen. broni.

Za wybitne zasługi dla polskie) sztuki 
wogóle: Ksawery Dunikowski, artysta- 
rzęźbiarz; Henryk Kuna, art.-rzeźbiarz; 
Józef Mehoffer, art.-mal.; Eugenjusz Mo­
rawski, rektor Państw. Kop. Muz.; Zdzis­
ław Mączeński, architekt; Tadeusz Prusz­
kowski, rektor Akadem. Sztuk Pięknych; 
Czesław Przybylski, architekt; Karol Szy­
manowski, kompozytor; Leon Wyczółkow­
ski, art.-mal.

Za krasomówstwo: Ignacy Daszyński, 
działacz polityczny; Bogusław Miedziński, 
wicemarszałek Sejmu; Ignacy Paderewski, 
muzyk; Kazimierz Sosnkowski, gen. dyw.

Za krasomówstwo sądowe: Mieczysław 
Ettinger, adwokat; Franciszek Paschalski, 
ndw.; Stanisław Patek, adw.; Kazimierz 
Rudnicki, prok. Sądu Apelacyjnego.

Za szerzenie zamiłowania do polskie] 
literatury dramatyczne): Karol Frycz, dyr. 
teatr.; Stefan Jaracz, art. dram.; Leon 
Schiller, reżyser teatr.; Ludwik Solski, art. 
dram.; Kazimierz Junosza-Stępowski, art. 
dram.; Arnold Szyfman, dyr. teatr.; Stani­
sława Wysocka, art. dram.
SREBRNY WAWRZYN AKADEMICKI

otrzymały następujące osoby:
Za wybitną działalność organizacyjną 

w dziedzinie literatury piękne): Jadwiga 
Beckowa, ministrowa; Witold Hulewicz, 
kier. wydz. liter. Pol. Radja; dr. Zenon 
Kosidowski, dyr. Pol. Radja w Poznaniu; 
Edward Kozidowski, sekretarz Zw. Zaw. 
Lit. Pol. w Warszawie; Michał Rusinek, 
radca Min. W. R. i O. P.

Za szerzenie zamiłowania do literatury 
polskiej: Wiktor Ambroziewicz, dyr. gim.; 
dr. Juljusz Balicki, nacz. wydz. w Min. W. 
R. i O. P.; Franciszek Biedroń, kier. szko­
ły powszech.; dr. Jan Biłek, dyr. wydz. 
Ośw. i Kult. Żarz. m. Warszawy; Franci­
szek Brzezicki, naucz, szkoły powszechn.;

Paryż, 7. 11. (PAT). Na rozprawie w pro­
cesie Stawiskiego ukończono badanie oskar­
żonych w sprawie nadużyć w zakładzie za­
stawniczym w Orleanie. Wszyscy oskarżeni 
zgodnie zeznawali, że padli ofiarami zbyt 
wielkiego zaufania, jakie pokładali w Sta­
wiskim. Polityczne momenty usiłował wpro­
wadzić do rozprawy oskarżony b. generał 
Bardi de Fourtou, skazany już w kilku pro­
cesach na pozbawienie stopnia generalskie­
go, wydalenie z wojska oraz pozbawienie or­
derów i odznaczeń.

Pomimo wieku 79 lat Bardi de Fourtou 
zeznawał z zniezwykłą werwą, oświadcza­
jąc, że istotnie znał Stawiskiego, gdyż znali 
go wszyscy członkowie zarządu towarzystwa 
Ata«. Sam oskarżony wykonywał w radzie

Halina Brzoskówna, działaczka społeczna; 
Henryk Cepnik, dziennikarz; Michał Chu- 
dyba, kier. szkoły powsz.; Jędrzej Ciernak, 
min. wiz. szkół; Wacław Czarski, dzienni­
karz; Adam Czartkowski, naucz, szkół śr.; 
Wanda Dobaczewska, literatka; dr. Ta­
deusz Dobrowolski, dyr. muzeum; Włady­
sław Dunorowski, naucz, szkoły powszech.; 
Janina Dynakowska, naucz, szkoły powsz.; 
Klemens Frellek, wicedyr. wydz. ośw. i 
kult. Żarz. m. Warszawy; Henryk Gall, 
naucz, szkół średnich; Bernard Grausicki, 
naucz, szkoły powszechnej; Juljan Grau­
sicki, naucz, szkoły powszechnej; Kazi­
mierz Henryk Groszyński, naucz, szkół 
średnich; dr. Aleksander Hertz, pedagog; 
Emanuel Imiela, urzędnik państw.; Hugo 
Kaufman, min. wiz. szkół; Paulina Klesz- 
czyńska, właścicielka dóbr; Alojzy Koman- 
der, insp. szkolny; dr. Kazimierz Kosiński, 
polonista; Jan Kowalczyk, dziennikarz; 
Kazimierz Król, naucz, szkół średnich; 
Dyonizy Królikowski, dziennikarz; Alek­
sander Książek, dyr. gimn..; dyr. Stanisław 
Lorentz, konserwator; Henryk Lukrec, 
dziennikarz; dr. Stanisław Łempicki, prof. 
uniwersytetu; Jerzy Konrad Maciejewski, 
dziennikarz; Karol Makuch, dyr. Państw. 
Inst. Naucz.; dr. Jadwiga Mazurowa, dzia­
łaczka społeczna; Stanisław Maykowski, 
naucz, szkół średnich; dr. Aleksander May­
kowski, redaktor; Tadeusz Mayzner, radca 
Min. W. R. i O. P.; Stanisław Mercik, dyr. 
gimn.; Bertold Merwin, dziennikarz; Jad­
wiga Michałowska, min. wiz. szkół; Anna

administracyjnej tego towarzystwa funkcje, 
jakie wykonują normalnie przewodniczący 
wszystkich rad administracyjnych. Nie ba­
dał on istoty spraw, lecz podpisywał zgóry 
przygotowane ma papiery. Nie wiedział o 
tern, że bony orleańskie, któremi rozporzą­
dzał Stawiski, były fałszowane. Do Stawis- 
skiego żywił zaufanie, gdyż otaczali go lu­
dzie, piastujący wysokie stanowiska pań­
stwowe.

Oskarżony podkreślił następnie, że jedy­
nie z niego zrobiono kozła ofiarnego, pod­
czas gdy wielu istotnie winnych pozostaje 
na wolności Na zapytanie kogo ma na my­
śli. de Fourtou odpowiada: „Pan prokurator 
wie o tern lepie) odemnfa.“. Odpowiedź ta 
wywołuje ostry sprawców proteaa-atowy. kfcórg

Millakowa, przewodn. wydz. Ośw. Polsk 
Białego Krzyża; Anna Nałkowska, działacz­
ka społeczna; Józef Obuchowski, naucz, 
szkół średnich; Helena Ochenkowska, lite­
ratka; Mieczysław Opałek, kier. szkoły 
powszechnej; dr. Stefan Papee, polonista; 
dr. Tadąusz Pasierbiński, naucz, szkół śr.; 
dr. Leon Płoszewski, naucz, szkół średnich; 
dr. Hanna Pohoska, docent uniw.; Franci 
szek Popiołek, b. dyr. gimn.; Posseltówna 
Irena, przełóż, gimn.; Kazimiera Rychteró- 
wna, recytatorka; Jan Rzewnicki, inżynier; 
Aniela Samotyhowa, naucz, szkół średnich; 
Erazm Samotycha, naucz, szkół średnich; 
Paweł Sosnowski, em. dyr. Inst. Pedagog 
w Warszawie; Eugenja Staniewiczowa, 
dyr. gimn.; Kazimierz Staszewski, naucz, 
szkół średnich; dr. Ludwik Stolarzewicz; 
Marja Strońskn. naucz, .szkół średnich; dr. 
Bogdan Suchodolski, doc. uniw. J. Piłsud­
skiego; Ludwik Szczepański, dziennikarz; 
Marja Znatowicz-Szczepańska, działaczka 
społeczna; dr. Zofja Szmydtowa, docent 
uniw. J. Piłsudskiego; Mieczysław Szur- 
mak, kier. szkoły powsz.; dr. Władysław 
Szyszkowski, instr. Min. W. R. i O. P.; dr. 
Stanisław Tync, doc. uniw. Poznańskiego; 
Marjan Urbanowicz, naucz, szkoły powsz.; 
Zofja Urbanowska, właścicielka realności; 
dr. Henryk Zyczyński, doc. uniw.

Za szerzenie zamiłowania do literatury 
polskie] 1 krzewienie czytelnictwa w woj­
sku: Otton Laskowski, mjr. W. P.; Mieczy­
sław Lepecki, mjr. W. P.; Wacław Lipiń­
ski, mjr. W. P.; Mieczysław Pęczkowski,

Ekonomicznego Ministrów
ustawy o pełnomocnictwach — przejdą 
niezwłocznie pod obrady Rady Ministrów 
oraz uchwalił wytyczne dalszych pro­
jektów, których opracowanie zostało po­
wierzone właściwym organom minister­
ialnym.

W związku z tern ustalono program 
następnego posiedzenia Komitetu Eko­
nomicznego.

W związku z pówyższem dowiaduje­
my się, że informacje o poszczególnych 
projektach dekretów, które podane zo­
stały w prasie, nie są wyrazem ostatecz­
nej ich redakcji. Każdy z tych projek­
tów może ulec jeszcze modyfikacjom w 
toku prac uzgadniających i  w związku 
z tendencjami rządu do takiego uregu­
lowania sprawy obciążeń na rzecz za­
bezpieczenia równowagi budżetów pu­
blicznych, aby nchronlły one a przynaj­
mniej jak najmniej dotknęły najniższe 
uposażenia, emerytury f pensje inwa­
lidzkie.

uzbro|enlu polską granicę
dzie.

Żandarmów umieszczono w więzie­
niu śledczem, a wczoraj odbyła się roz­
prawa, w której wyniku skazano ich na 
karą aresztu, każdego na 2 miesiące. Po­
nadto Sąd-zażądał konfiskatę należącej 
do nich broni.

oświadcza, że jeśli nie wszyscy winni zna­
leźli się na ławie oskarżonych, to nie zna­
czy to, aby mieli uniknąć kary za swoje 
przestępstwa. Sprawiedliwość będzie wy­
mierzona każdemu, jeśli nie przed sądem 
przysięgłych, to w innej instancji sądowej 
Prokuratoria poczyniła już odpowiednie 
kroki w tej sprawie.

Na czwartem skolei posiedzeniu sądu 
przystąpiono do przesłuchania oskarżonych 
w sprawie nadużyć w Bayonne. Dyrektor 
zakładu zastawniczego Tissier zwala całą 
odpowiedzialność za nadużycia na burmi­
strza w Bayonne dep. Garat, oświadczając, 
że wykonywał wyłącznie jego zlecenia.

mjr. W. P.; Marjan Porwit, mjr. W. P.; 
Stanisław Thun, mjr. W. P.; Ryszard Jam- 
ka-Koperski, kpt. W. P.; Adam Kowalski, 
kpt. W. P.; Józef Rossowski, kpt. W. P.; 
Michał Steimer, kpt. W. P.; Antoni Szuber, 
kpt. W. P.; Jerzy Ciepielowski, por. W. P.

Za krzewienie czytelnictwa: Lucjan 
Balcerowski, naucz, szkoły powsz.; dr. Lu­
dwik Bernacki, dyr. Zakł. Naród. im. Osso­
lińskich; Franciszek Biesiadecki, ziemia­
nin; Henryk Błażewski, urz. Kur. O. S. we 
Lwowie; Bazyli Chabin, naucz, szkoły po­
wszech.; dr. Łucja Charewiczowa, kustosz 
Muz. Historycznego m. Lwowa; Paulina 
Dadlezowa, działaczka społeczna; Wanda 
Dąbrowska, kier. Poradni Bibliotecznej; 
dr. Ernest Farnik, naucz, szkół średnich; 
Jan Fiała, kier. szkoły powsz.; Michał 
Gliwczyński, naucz, szkoły powsz.; Józef 
Górewicz, kier. szkoły powsz.; ks. dr. Ema­
nuel Grimm; Katarzyna Gródecka, dzia­
łaczka społeczna: Jakub Hoffman, naucz, 
szkoły powsz.; Helena Iwanowska, kier. 
szkoły powsz.; Jan ' Karnowski, sędzia Są­
du Okr.; Stanisław Kowalski, kier. szkoły 
powsz.; Jul ja Kratowska, naucz, szkół śre­
dnich; Antoni Kuźniarski, rolnik; Jan La­
skowski, dyr. gimn.; Bronisław Łaskownic- 
ki, redaktor; Edmund Masojad, urzędn. 
Kur. O. S. Brzeskiego; Edmund Massalski, 
naucz, szkół średnich; Stanisław Matu­
szewski, burmistrz m. Buczaćza; Zygmunt 
Mocarski, bibljotekarz; Jan Muszkowski, 
bibljotekarz; Antoni Orszagh, ziemianin; 
Jan Ostrowski, naucz, szkoły powsz.; Piotr 
Pampuch, em. dyr. Biura Sejmu Śląskiego; 
Bolesław Partvka. powiat, instr. pożarni­
czy; Michał Pieszka, naucz, szkół średn.; 
Władysław Prawecki, kier. szkoły powsz.; 
Józef Przestalski, sędzia grodzki; Marja 
Raniecka, działaczka społeczna; Marja RÖ- 
richowa, kier. wydz. ośw. Pol. Biał. Krzyża ; 
Felicja Rymarkiewiczowa, działaczka społ.; 
Franciszek Sedlaczek, instr. ośw. pozaszk.
O. S. Lwowskiego; Józef Śleszyński, instr. 
woj. Pow. Zakł. Ub. Wzaj.; Wojciech So- 
siński, działacz społ.; Adam Stöffel, naucz, 
szkół średnich; Wacław Szmagier, dzien­
nikarz; ks. dr. Emil Szramek. prof.; dr, 
Stefan Truchim, min. wiz. szkół; dr. Kazi­
mierz Tyszkowski, kustosz Zakł. Nar. im. 
Ossolińskich; dr. Stefan Uhma, dyr. Miej­
skiej Kasy Oszcz. we Lwowie; Leonard Wa- 
lawski, kier. szkoły powsz.; Stanisław 
Wallis, urz. państw.; Jan Wantula, pra­
cownik hutniczy; dr. Władysław Wisłocki, 
kustosz Zakł. Nar. im. Ossolińskich; Adam 
Wojtkowski, dyr. bibl. Raczyńskich; ks. 
Franciszek Zbaniuszek, proboszcz.

Za wybitną działalność wydawniczą w 
dziedzinie literatury polskie): Marjan Ki­
ster, księgarz i wydawca; Janina Mortko- 
wiczowa, właścicielka księgarni; Bernard 
Połoniecki, księgarz i wydawca; Wacław 
Eustachy Szelążek, księgarz i wydawca; 
Napoleon Telc, właściciel drukarni; Gu­
staw Wolff, księgarz i wydawca.

Za zasługi dla polskie] sceny: Wanda 
Barszczewska, art. dram.; Antoni Bednar­
czyk, art. dram.; Konstancja Bednarzew- 
ska, art. dram.; Bronisława Lenk-Janikow­
ska, suflerka; Lucyna Kotarbińska, wdowa 
po dyrektorze teatru; Honorata Leszczyń­
ska, art. dram.; Bronisław Nieszporek, su­
fler; Mieczysław Szpakiewicz, dyr. teatru; 
Nunia Szczurkiewiczowa, art. dram.; Fran­
ciszek Wysocki, art. dram.

Za kult słowa polskiego w zawodzie ad­
wokackim: adwokatom: Emil Breiter, Ta­
deusz Dwernicki. Stanisław Jezierski, Je­
rzy Krzywicki, Zdzisław Kwieciński, Ro­
man Kuratowski, Bronisław Michalewski, 
Michał Skoczyński, Józef Woźniakowski.

Za szerzenie zamiłowania do literatury 
ojczyste) wśród emigracji: dr. Ludwik Bro- 
narski, muzyk; Edward Gros, prof. uniw.; 
Marcin Dragan, nąucz. szkół średn.; Zyg­
munt Dybowski, publicysta; dr. Paweł 
Fox, pedagog; Mieczysław Haiman, dzien­
nikarz; ks. Wacław Kruszka, proboszcz; 
Juljan Krzyżanowski, prof. uniw.; Paweł 
Kurdziel, dziennikarz; Eleonora Ledbeter, 
bibliotekarka; Stefan Mierzwa; Bronisła­
wa Mońkowiczówna, kustosz muzeum; Sta­
nisław Nowak, dyr. chórów; Janusz Ostro­
wski, dziennikarz; Władysław Pniewski, 
naucz, szkół średn.; Marja Ratuld-Rakow- 
ska, tłumaczka; Tomasz Siemiradzki, prof.; 
dr. Józef Teslar, tłumacz.

Jednocześnie z nadaniem odznaczeń 
ukazało się zarządzenie Ministra Wy­
znań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego, postanawiające, że mianowanie 
członkiem Polskiej Akademji L iteratu­
ry oraz nadanie godności honorowej w
P. A. L., stanowi zarazem nadanie od­
znaczenia Złotym Krzyżem Akademic­
kim.

Odznaka „Wawrzyn Akademicki“ 
przedstawia się, jako sześcioramienny 
krzyż stylizowany, oparty na tych sa­
mych motywach, co „Gwiazda“ P. A. L. 
W środku krzyża znajduje się pole elip­
tyczne z emalją i literami A. L. pośrod­
ku. Złoty i srebrny Wawrzyn Akade­
micki noszony będzie, podobnie, jak i 
inne odznaczenia państwowe, na wstę­
dze. Dla obu grup odznaczenia ustalo­
no wstęgę koloru zielonego z białemi 
paskami po bokach.

Nowe zaręczyny Polo Negri
Londyn, 7. 11. (PAT) Pola Negri za­

ręczyła się z przedstawicielem Izby Re­
prezentantów, którego nazwisko trzy­
mane Jest w ścisłej tajemnicy. Ślub od­
będzie się podobno do. U  grudnia h. t~.

„Wielu winnych pozostaje na wolności“
twierdzi oskarżony w procesie Stawiskiego b. gen. de Fourtou

Projekty dekretów
pod obradami Komitetu

Warszawa 7. 11. (Pat.) Dn. 6 bm. od­
było się posiedzenie Komitetu Ekono­
micznego Ministrów, na którem rozwa­
żano sprawy, związane z realizacją przy­
jętego przez Rząd plann gospodarczego 
w oparciu o uchwaloną przez Sejm i 
Senat ustawę o pełnomocnictwach.

Komitet Ekonomiczny przeprowadził 
dyskusję nad opracowaneml już proje­
ktam i dekretów, które — po ogłoszeniu

Sp ra w a  p od a tkó w , em erytur 
i obn iżk i ko m o rn e go

Warszawa, 7. 11. (PAT.) Jak się do­
wiadujemy, na ostatniem posiedzeniu 
komitetu ekonomicznego ministrów kil­
ka projektów zostało już w ten sposób 
ostatecznie sharmonizowanych i zade­
cydowanych. M. in. wchodzi tu  w grę 
projekt dekretu, dotyczącego specjalne­
go opodatkowania uposażeń, wypłaca­
nych z funduszów publicznych. W łącz­
ności z tym dekretem pozostają wytycz­
ne projektów w sprawach emerytalnych 
1 obniżki komornego, których ostatecz­
ne opracowanie zostało powierzone wła­
ściwym organom. «

Dwaj żandarmi czescy pod kluczem
Przekroczyli w pełnym
(o) Katowice, 7. 11. (tel. wł.). Dnia 31 

października aresztowano w powiecie 
rybnickim dwóch żandarmów czeskich, 
którzy w pełnem uzbrojenia przekroczy­
li granicą polską. Byli to starszy wach­
mistrz Józef Polok i chorąży Franciszek 
Czyżyk z czeskiego posterunku w Zawa-

m



Kartele
Front sztywnych cen musi

dacji. Czyż można sobie wyobrazić, że w 
dzisiejszych czasach, w okresie kryzysu 
rynków zbytu, mogiaby istnieć możność 
zbytu, niewyzyskana wskutek braku 
chętnych do podjęcia produkcji?

Nie, o rozmiarach produkcji, a więc 
i o rozmiarach zatrudnienia decyduje 
nie co innego, jak możność zbytu wy­
tworów tej produkcji; możność tem szer-

J a sk raw y  dow ód
Czyż potrzeba jaskrawszego dowodu, 

że tak jest istotnie, jak przykład kształ­
towania się cen cementu po rozwiązaniu 
odnośnego kartelu? Po jego rozwiązaniu 
cena cementu spadła prawie trzykrotnie, 
a spożycie tego artykułu prawie się po­
dwoiło. A więc pomimo znacznej obniż­
ki cen cementu, obniżki, która według 
obrońców nienaruszalności cen kartelo­
wych powinna była wytworzyć katastro-

Echa umowy gospodarczej 
polsko-niemieckiej

Glosy prasy niemieckiej w W. N. Gdańsku

się załamać
sza, im niższe są ceny danego towaru. 
Obniżenie cen kartelowych do poziomu 
cen towarów, kształtujących się swobo­
dnie według normalnych praw rynko­
wych, nietylko nie zabiłoby produkcji, 
ale, wręcz przeciwnie, musiałoby dopro­
wadzić do bardzo wydatnego jej powięk­
szenia i odpowiadającego mu wzrostu 
zatrudnienia.

falne warunki dla produkcji tego arty­
kułu, byliśmy świadkami objawu prze­
ciwnego, a mianowicie znacznego wzro­
stu produkcji i odpowiadającego mu 
wzrostu zatrudnienia.

Drugim argumentem, jakim szermu­
ją obrońcy karteli, jest argument ekspor 
towy. „Utrzymywanie cen wewnętrz­
nych na wyższym poziomie — twierdzą 
— umożliwia stosowanie dumpingowe-

Do redakcji naszej napływa szereg 
ciekawych artykułów na tematy związa­
ne z realizacją gospodarczych zamierzeń 
rządu. M. in. nadesłano nam artykuł o 
cenach kartelowych. Artykuł ten zamie­
szczamy poniżej. Redakcja.
Słuszność miał niewątpliwie p. prem- 

jer Koś ciałko wski, kiedy zagadnienie 
równowagi budżetowej umieścił w sa­
mem centrum naszych trudności ekono­
micznych. Od właściwego bowiem roz­
wiązania tego problematu zależy nietyl­
ko równowaga ustroju pieniężnego, ale 
i ogólnogospodarcza pomyślność kraju.

Dla nikogo nie jest tajemnicą, że sy­
tuacja finansów publicznych Polski jest 
wysoce niekorzystna. Państwo w stanie 
od 2 la t ustabilizowanego w wykonaniu 
niedoboru budżetu; państwo, którego 
dług wewnętrzny rośnie w szybkiem 
tempie i które na jego obsługę zużywać 
musi coraz większą część swych wpły­
wów; państwo, które opiera swą równo­
wagę finansową na kredycie publicznym 
i którego kredyt publiczny wskutek te­
go szwankuje — takie państwo musi o- 
czywiście szukać dróg wyjścia z trudnej 
sytuacji.

Dróg tych pozostało nam niewiele. 
Rząd uważa, że jedną z nich — i konie­
czną — jest redukcja płac urzędniczych 
Niema powodu poddawać w wątpliwość 
słuszności takiej opinji. Chodzi tylko o 
to, aby wpływ obniżki plac na równowa­
gę gospodarczą kraju został zneutralizo­
wany. Chodzi o to, aby wszystkie ele­
menty życia gospodarczego zostały przy­
stosowane do obniżonego poziomu płac. 
Albowiem tylko na gruncie takiego przy­
stosowania może się utrwalić prawdzi­
wa równowaga budżetowa.

„Sztywne ceny“
Otóż istnieją w gospodarstwie pol- 

skiem elementy, które, wyłamując się z 
pod ogólnego prawa „równania w dół“,
polityce przystosowania stawiają szcze­
gólnie silny opór. Elementy te — to w 
pierwszym rzędzie „sztywne“ ceny prze­
mysłów skartelizowanych, od la t całych 
utrzymujące się mimo nacisku rządu i 
opinji publicznej na nieproporcjonalnie 
wysokim w stosunku do innych cen po­
ziomie.

Aż do tej chwili przemysły skarteli- 
zowane potrafiły umiejętnie płynąć pod 
prąd ogólnej konjunktury gospodarczej. 
W, okresie najcięższego kryzysu zdołały 
nietylko utrzymać ceny na poziomie naj­
lepszych lat 1928—30, ale nawet w pew­
nych gałęziach wydźwignąć je powyżej 
tego poziomu. Nastąpiło wskutek tego 
nietylko nieuzasadnione przesunięcie 
znacznej części dochodu społecznego od 
rolnictwa i przemysłów niezwiązanych 
do przemysłów skartelizowanych, ale 
również ogólne zahamowanie procesu 
wyrównawczego, grożące wystawieniem 
na szwank dzieła dokonywującej się po­
prawy. Polityka karteli stabilizuje prze­
paść paiędzy cenami produktów rolnych, 
a cenami artykułów przemysłowych, ha­
muje wzrost konsumcji tych artykułów 
i uniemożliwia skuteczne zwalczanie 
bezrobocia.

Polityka karteli
Kartele wzbraniają się lub udowad­

niają, że nie są w stanie przeprowadzić 
redukcji cen swych wytworów. Twier­
dzą, że następstwem takiej redukcji by­
łaby ruina podstawowych gałęzi prze­
mysłu wraz z nieuchronnym wstrząsem 
na rynku kredytowym i koniecznością 
wyrzucenia na bruk tysięcy robotników.

Oczywiście, twierdzenie takie nie li­
czy się ani z teorją ekonomiczną, ani z 
doświadczeniami życia gospodarczego. 
Następstwem obniżki cen nie może być 
ruina odpowiednich przemysłów, jakkol 
wiek może być ruina niektórych i to nie­
licznych i słabych przedsiębiorstw. Przy 
najbardziej nawet gwałtownym spadku 
cen żaden przemysł nie znikł z oblicza 
ziemi, nie przestał eksportować, i nie 
przestał pokrywać istniejących potrzeb 
rynku. Nie było jeszcze wypadku, by 
wskutek „rujnującej konkurencji“ jakaś 
gałąź potrzebnej jurodukcji uległa likwi­

Niemiecka prasa gdańska poświęca ob­
szerne komentarze zawartej w dniu 4 li­
stopada br. polsko-niemieckiej umowie go­
spodarczej.

Zawarcie umowy powitane zostało przez 
prasę z wielkiem zadowoleniem, przyczem 
podkreśla się ścisłą i rzeczową współpracę 
Polski z Gdańskiem w trakcie rokowań, 
mającą na celu uwzględnienie w umowie 
również interesów gospodarczych Gdań­
ska.

Kontyngent wywozowy dla Gdańska u- 
stalony został na 27 i pół miljona guldenów 
rocznie. Jeżeli chodzi o wywóz produk­
tów agrarnych, to zdaniem prasy gdań­
skiej, ustalony kontyngent nie osiąga war- 
todści obrotów z lat 1927-32, „jednakże cóż 
znaczą — jak oświadczają „Danziger Neue­
ste Nachrichten“ — wszelkie porównania, 
jeżeli wskutek dotychczasowej niemożli-

Cr) Warszawa, 7. 11. (tel. wł.) Przed są­
dem okręgowym stawała wczoraj b. tancer­
ka parkietowa Helena Kicińska, oskarżona
0 usiłowano zabójstwo swych dwóch córe­
czek,

Kicińska od kilkunastu lat żyła z tram­
wajarzem Nikitinęm, a owocem tego sto­
sunku były dwie córeczki 11-letnia Tamara
1 4-letnia Anita. Nikitin był naogół nie­
złym człowiekiem, lecz lubił się bawić i w 
ostatnim czasie zaczął pić. Na tem tle zaczę­
ły się nieporozumienia. Dnia 7 lipca br. Ki­
cińska z Nikitinęm i paczką jego kolegów 
udała się do restauracji, gdzie całe towa­
rzystwo zabawiło do 5 rano. Przy wyjściu, 
między małżonkami .wybuchła sprzeczka.

wości transferu, Niemcy za eksportowane to 
wary nie płaciły", Z tej też przyczyny 
wywóz produktów agrarnych z Gdańska do 
Niemiec prawie zupełnie ustał i dopiero za­
warty obecnie układ umożliwi uruchomie­
nie wzajemnej wymiany towarów.

Duże nadzieje pokłada się również w 
ożywieniu t. z w. obrotów uszlachetniających, 
które również objęte zostały umową.

W końcu prasa wskazuje na zawartą 
w umowie klauzulę największego uprzywi­
lejowania, która dając możliwość wprowa­
dzania towarów ź Niemiec za cłem konwen- 
cyjnem, przyczyni się — mimo dewaluacji 
guldena — do ożywienia rynku gdańskie­
go. Wciągnięcie Gdańska w orbitę zawar­
tego układu świadczy o tem zdaniem pra­
sy gdańskiej, że również na polu gospodar- 
czem Polska dąży do zgodnej współpracy z 
Gdańskiem.

Na ulicy Nikitin wymyślał Kicińską, pchnął
ją i poszedł w inną stronę.

Rozgoryczona kobieta, udała się do do­
mu z zamiarem popełnienia samobójstwa. 
Spoczątku chciała sobie przeciąć żyły o- 
strzem do golenia, ale przyszło iej na myśl, 
że jeśli umrze, dzieci pozostaną bez opieki. 
Postanowiła więc najpierw zamordować 
dzieci, a potem odebrać sobie życie.

I wtedy w mieszkaniu rozegrała się po­
tworna scena. Kicińska chwyciła siekierę 
i zaczęła nią tłuc naoślep obie córki. Do­
piero rozpaczliwy krzyk starszej dziewczyn­
ki: „Mamusiu, nie zabijaj nas!“ — otrzeźwił 
oszalałą. Kicińska rzuciła siekierę,, wybie­
gła R.a ulicę i sp o tk a p o s te ru n k o w e g o

go eksportu; dzięki temu eksportowi 
zdobywa się dla Polski dewizy zagrani­
czne, podtrzymując bilans płatniczy, wa­
lutę, etc.“.

Nie negując bynajmniej argumentu: 
„eksport — w aluta“, w istocie argument 
ów jest w pewnej mierze tylko tarczą o- 
chronną dla niektórych skartelizowa­
nych przemysłów, jaką zasłaniają się, a- 
by obronić swe pozycje cen wewnętrz­
nych. Wyśrubowane tak ceny nie służą 
dla pokrycia „rujnującego eksportu“, a- 
le dla utrzymania wysokiego poziomu 
zysków i kosztownego aparatu admini­
stracyjnego. Ponieważ zaś w przemyśle 
skartelizowanym uczestniczy w olbrzy­
miej części kapitał zagraniczny, więc 
bardzo często waluty zagraniczne, zdo­
byte drogą eksportu mogą odpływać z 
powrotem zagranicę, jako zysk akcjo- 
narjuszy przedsiębiorstw skartelizowa­
nych z obrotów na rynku wewnętrznym.

450 prezesów, 10 milionów 
pensyj i tantiem

Czytaliśmy niedawno na łamach pra­
sy rewelacje o jednym z najważniej­
szych karteli, poparte cyframi. Z cyfr 
tych wynikało, że owa skartelizowana 
gałąź przemysłu liczy 450 prezesów, wi­
ceprezesów, członków rad nadzorczych i 
zarządów, którzy w roku 1934 otrzymali 
tytułem stałych pensyj 5.864.762 zł., ty­
tułem zaś prowizyj i tantjem *— dru­
gie tyle.

Cyfry powyższe mają swą wymowę, 
jeżeli chodzi o zagadnienie eksportowe 
w tej formie, jaką mu nadały kartele. 
Mówią one również, że haracz, nałożony 
na ludność w postaci wysokich cen w 
wielu wypadkach nie jest uzasadniony 
koniecznościami eksportowemi, ale prze- 
dewszystkiem dążeniem do nieograniczo 
nego zysku ze strony przedsiębiorców w 
przemysłach skartelizowanych.

Musimy przełamać front sztyw­
nych cen kartelowych

W przemówieniu swem i w pierwszej 
deklaracji nowego rządu p. premjer 
kładł nacisk na konieczność aktywizacji 
polityki gospodarczej. Pierwszą ak­
tywność, nąszem zdaniem, okazać 
należy w energicznej kompresji tych 
wszystkich „sztywnych" elementów, 
życia gospodarczego, które dotąd m- 
niemożliwiały wszelką poprawę na­
szej sytuacji. Musimy przełamać front 
sztywnych cen kartelowych, jeżeli chce­
my ożywić nasz organizm gospodarczy i 
uczynić go zdolnym do wykonania tego 
olbrzymiego wysiłku, jakiego wymaga 
zamanifestowana przez rząd dążność do 
gospodarczego zrównania Polski z kra­
jami zachodniej Europy.

J. W.

Skazanie członka ta|ne| 
„Sturmgruppe“

(r) Poznań, 7. 11. (tel. wł.) Wczoraj od­
był się w Poznania przy drzwiach zamknię­
tych proces mieszkańca Czekanowa 22-L 
Waltera Buchholza, Niemca, którego władze 
przytrzymały w chwili, gdy usiłował prze­
kroczyć nielegalnie granicę. Ze znalezio­
nych przy nim dokumentów okazało się, 
że należał on do organizowane] na taranie 
Wielkopolski tajnej niemieckiej organizacji 
Strumgruppe. Buchholz skazany został aa 
8 mieś. więzienia.

z krzykiem oskarżyła się o zabójstwo dziad.
Policja sprawdziwszy istotny stan rzeczy 

przewiozła Kicińską do aresztu, a następnie 
do szpitala pod obserwację psychjatrów.

Rany córeczek, acz bardzo ciężkie, nie 
były jednak śmiertelne, obie dziewczynki 
wyleczyły się z ran i są obecnie zdrowe.

Oskarżona do czynów zarzuconych jej 
przez akt oskarżenia, przyznała się be* za­
strzeżeń, wobec czego strony zrzekły się 
przesłuchiwania świadków.

Sąd wydał wyrok, skazujący Kiddnką 
na dwa lata aresztu, a ze względu sta do­
tychczasową niekaralność oskarżonej I jej 
skruchę, zawiesił tę karę bezterminowo,

Nowy rekord lotnictwa włoskiego
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Hydroplan wioski Cant Z  501 (z silnikiem Isotta-Fraschini o sile 750 KB) pobił światowy rekord 
dla bydroplanow, startując w Monfalcone i lądując po 25 godzinach w Somali brytyiskiem

Odległość ta wynosi 4066 km.

W szale chciała siekierą zabić
swe córeczki

Sąd  z a w ie s ił jej karę  bezterm inow o
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Obrona Wioch przed sankcjami
Zacisnąć pasa i wytrzymać

Zbliża się chwila, kiedy sankcje go­
spodarcze przeciw Wiochom staną się 
rzeczywistości«. Więdną nadzieje na 
ich odłożenie. Co czyni Rzym, aby się 
im przeciwstawić? Jakie ma widoki na 
zwycięskie przetrwanie ekonomicznego 
oblężenia?

Zgóry wiadomo, że Wiochy podejmę 
rzuconą rękawicę. Zapowiedział to Mus- 
solini 3 października w mowie na placu 
Weneckim. Określił też postawę Włoch 
wobec sankcyj różnego rodzaju i  stop­
nia. „Sankcjom gospodarczym — rzekł 
— przeciwstawimy karność naszą, ma­
łe wymagania co do poziomu życia i  du­
cha ofiary“. W słowach tych zamknięte 
są przesłanki, na których opiera się 
wioska kontrakcja. Główne wytyczne 
jej już ustalono po rozważnem ocenie­
niu sił własnych i przeciwnika, tak ma­
terialnych jak moralnych. Czynnik psy­
chiczny wedle tutejszych sfer rządo­
wych odegra w walce tej naczelną, je­
śli nie decydującą rolę. I dlatego wło­
ski aparat propagandowy pracuje peł­
ną parą, aby urobić masy i przygoto­
wać duchowo do czekających je zadań.

Włoski plan obrony opiera się na za­
łożeniu, że naród okaże wielką odpoi> 
nośó moralną, zdolność do ofiar i  wyrze­
czeń się, patrjotyzm, wiarę w wodza 
i  wolę przetrwania aż do zwycięstwa. 
Natomiast liczy się w Rzymie, iż blok 
państw stosujących sankcje będzie ma­
ło zwarty, trawiony sprzecznemi tenden­
cjami, iż wiele krajów będzie stosowa­
ło zalecone rygory opieszale, działając 
pod przymusem Anglji wbrew własnym 
przekonaniom.

Celem, do którego plan włoski zmie­
rza, jest sparaliżowanie działania sank­
cyj. Punkt ciężkości ich nie polega na 
zakazaniu wywozu do Włoch szeregu 
surowców potrzebnych dla przemysłu 
wojennego, lecz na zaprzestanie impor­
tu  z tego kraju. Sprzedając tylko trze­
cią część tego co przedtem, bo tyle wy­
nosi ich eksport do krajów niestosują­
cych sankcyj, uzyskają one bardzo nie­
wiele dewiz zagranicznych. W ten spo­
sób deficyt bilansu płatniczego zwięk­
szy się bardzo, a wraz z nim wzrośnie 
odpływ złota i  obcych w alut z banku 
państwa.

Po kilku miesiącach, zdaniem ini­
cjatorów sankcyj, zapas złota wyczer­
pie się i  Rzym automatycznie będzie 
musiał zaprzestać wojny. Aby do tej 
ewentualności nie dopuścić, plan wło­
ski przewiduje retorsje na zewnątrz i 
ograniczenie spożycia artykułów zagra­
nicznych na wewnątrz. Hasłem jest: nic 
nie kupować od krajów, które zamkną 
się dla eksportu włoskiego. Jako dosta­
wcy pozostaną jedynie kraje nie stosu­
jące sankcyj. Możliwie wcale nie im­
portować dóbr konsumcyjnych, posia­
dane środki finansowe obrócić na kup­
no surowców, przedewszystkiem potrze­
bnych dla celów prowadzenia wojny. 
Na wewnątrz znowu plan przewiduje 
radykalne obniżenie konsumcji artyku­
łów zagranicznych, ograniczenie spoży­
cia tych produktów, które wytwarza się 
u siebie w niedostatecznej ilości, stwo­
rzenie zastępczych surowców. Zmusza 
to naturalnie do przestawienia całej go­
spodarki, do przystosowania tak kon­
sumcji jak  produkcji do nowych wa­
runków, które powstaną jako wynik 
działania sankcyj i kontrakcji przeciw 
nim. Wypełnienie podobnego zadania 
połączone jest z ogromnemi finansowe- 
mi, technicznemi i  organizacyjnemi tru ­
dnościami. Trzeba uruchomić nowe od­
działy przemysłu, aby zastąpiły swą 
produkcją wytwory zagraniczne, nale­
ży znaleźć ujście przez powiększenie 
spożycia wewnętrznego dla tych artyku­
łów, których wywóz zostanie zahamo­
wany, zreorganizować handel zagrani­
czny, a przedewszystkiem konieczne 
jest ograniczenie konsumcji i  dostoso­
wanie jej do możliwości.

Miarodajne czynniki ufają, iż faszy­
stowskie Włochy podołają temu wszy­
stkiemu i  wyjdą zwycięsko ze zmagań 
gospodarczych z blokiem 52 państw. 
Kota kierownicze oczekują wiele od o- 
finmnóci społeczeństwa i wysiłku od-

(Korespondencja własna)
krywczego wynalazców i techników. Li­
czą, że niski poziom życiowy mas uła­
twi im przystosowanie się i  konieczne 
wyrzeczenie się.

Silnym bardzo atutem dla Rzymu w 
całej tej polityczno-gospodarczej roz­
grywce jest okoliczność, że Włochy po­
siadają niezależność w dziedzinie wyży­
wienia. Dzięki „bitwie zbożowej“ uzy­
skały pełną samowystarczalność, jeśli 
chodzi o pszenicę. Zbędnem jest zatem 
ograniczanie spożycia chleba i makaro­
nu, dwóch głównych artykułów żywno­
ściowych. Dalej mają Włochy poddosta- 
tkiem owoców, wina, oliwy 1 sera. Nie 
starcza im nieco mięsa, ale nie stanowi 
ono fundamentalnej części pożywienia 
szerokich mas i spożycie jego da się bez 
trudu ograniczyć. Pewność, że w żad­
nym razie nie będzie groził głód, doda

Doroczna rewja wojsk na polu Moko- 
towskiem odbędzie się w 17-tą rocznicę 
odzyskania niepodległości w dniu 11-ym 
listopada rb.

Defiladę wojsk przyjmie Generalny 
Inspektor Sił Zbrojnych gen. dyw. Ed­
ward Rydz-Śmigły. Pan Prezydent Rze­
czypospolitej zapowiedział swą obec­
ność, jak również rząd w komplecie oraz 
korpus dyplomatyczny i wszyscy atta-

Prezydjum Polskiej Akademji Lite­
ratury w osobach prezesa P. A. L. Wa­
cława Sieroszewskiego i Sekretarza Ge­
neralnego Juljusza Kadena-Bandrow- 
skiego, wykonując uchwałę plenarnego 
zebrania Polskiej Akademji Literatury 
uprosiło p. Gen. Edwarda Rydza-Śml-

Zaraz po dekretach o podatku spe­
cjalnym od uposażeń pracowników opła­
canych z funduszów publicznych, ukaże 
się dekret o podwyższeniu podatku do­
chodowego.

Wobec bałamutnych informacyj, wy­
jaśnić należy, że druga tabela podatku 
specjalnego od uposażeń wypłacanych z 
funduszów publicznych dotyczy jedynie 
kontraktowych urzędników państwo­
wych, pracowników ubezpieczeń społe­
cznych, samorządu i przedsiębiorstw 
państwowych, nie dotyczy natomiast 
pracowników prywatnych, którzy wsku­
tek podwyżki podatku dochodowego bę­
dą obciążeni.

Stawki podatku od uposażeń wynosić

— oto Hasto!
Rzym, w listopadzie.

społeczeństwu otuchy i tężyzny. Wresz­
cie nie trzeba zapominać, że obok zapa­
su złota na sumę około 4 miljardów li­
rów, rozporządza skarb państwa rezer­
wą, powstałą z przejęcia wierzytelności 
i papierów zagranicznych od przedsię­
biorstw 4 osób prywatnych. Ile suma ta 
wynosi dokładnie nie wiadomo, zapew­
ne od 3 do 4 miljardów lir.

Biorąc pod uwagę zaciętość i zapał, 
z jakimi Włochy podejmują realizację 
swego planu obrony przeciw sankcjom, 
oraz zasoby, któremi rozporządzają, 
przychodzi się do wniosku, że są one w 
stanie wytrzymać oblężenie gospodar­
cze, jeśli nie nastąpią nieoczekiwane 
wstrząsy — od 1% do 2 lat. Jeszcze 
przed upływem tego czasu oręż lub dy­
plomacja przyniesie ostateczne rozstrzy­
gnięcie. R. N.

ches wojskowi państw obcych.
O godz. 10-tej rano w dniu 11-tym bm. 

odprawiona będzie msza św. w katedrze 
św. Jana, poczem Prezydent Rzeczypo­
spolitej, rząd i korpus dyplomatyczny 
udadzą się na pole Mokotowskie, gdzie 
rozpocznie się rewja wojskowa.

Tegoroczną defiladę, w dniu Święta 
Niepodległości rozpoczną oddziały nowo- 
mianowanych podporuczników wszyst-

głego, Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych na protektora Polskiej Aka­
demji Literatury. P. Gen. Edward Rydz- 
Śmigły protektorat przyjął. Prezydjum 
P. A. L. złożyło na ręce protektora insy­
gnia Polskiej Akademji Literatury w 
postaci Gwiazdy Akademickiej.

będą 1 procent przy dochodzie 1.500 zł. 
rocznie, do 50 proc. przy dochodzie po­
nad 5.000 złotych miesięcznie.

Stawki podatku od dochodów fundo­
wanych wynosić mają od 19 zł. (przy do­
chodzie 1.200 zł. rocznie) i dojdą do 35 
lub 40 procent.

Nie są to cyfry ostateczne, gdyż pra­
ce nad reformą ogólnego podatku są 
mniej zaawansowane od prac nad wpro­
wadzeniem specjalnego podatku od upo­
sażeń pracowników publicznych.

Prawdopodobnie podatek dochodowy 
będzie połączony z dodatkiem kryzyso-

Iwym, dla ujednostajnienia składek i u- 
proszczenia wymiaru.

Przyjęcie na pokładzie 
ss „Kościuszko“

Statki polskie przewiozły do Pa­
lestyny 50 tys. osób

Na pokładzie statku „Kościuszko“, 
znajdującym się w porcie Haiffy, odby­
ło się przyjęcie, w którem wzięli udział 
między in. konsul generalny R. P. dr. 
Z. Kumikowski, przedstawiciele angiel­
skich władz portowych, reprezentanci 
instytucyj samorządowych, przemysło­
wych i handlowych oraz społeczeństwa 
miejscowego w liczbie około 200 osób.

Przemówienie powitalne wygłosił 
miejscowy przedstawiciel Polskich Li- 
nij Żeglugowych, który zaznaczył, że 
w ostatnich 2 latach, statki polskie 
przewiozły do Palestyny przeszło 50 tys. 
osób.

Konsul generalny dr. Kurnikowski 
w przemówieniu swem wskazał na za­
cieśnienie węzłów handlowych między 
Polską a Palestyną oraz na rolę Polskiej 
Linji Okrętowej w kierunku utrwale­
nia i pogłębienia wzajemnych stosun­
ków między obu krajamŁ

Reforma podatku obrotowego
porozumienie płatnika ■ urzędem 
skarbowym — podstawą nowego 

systemu
Ministerstwo Skarbu zakończyło pracę 

nad reformą podatku obrotowego dla drofc 
nych płatników. Reforma ta oparta ma byc 
na całkowitej zmianie dotychczasowego sy­
stemu wymiaru i poboru podatku obrotowe­
go w formie t  zw. ryczałtu, który obejmo­
wał, jak wiadomo, niższe kategorje płatni­
ków tego podatku. Nowy system poboru po­
datku obrotowego dla drobnych płatników w 
formie zryczałtowanej polegać będzie na po­
rozumieniu między płatnikiem i urzędem 
skarbowym. Podatek obrotowy od drobnego 
przedsiębiorstwa pobierany będzie w formie 
zryczałtowanej, tylko w tym wypadku, Jeśli 
takie porozumienie dojdzie do skutku.

Reforma dotychczasowych metod pobie­
rania zryczałtowanego podatku obrotowego 
dla drobnych płatników przyczynić się po­
winna bardzo poważnie z jednej strony do 
odciążenia urzędów skarbowych w Ich pra- 
cy, z drugiej zaś do złagodzenia tego podat­
ku w drobnych przedsiębiorstwach.

kich rodzajów broni, maszerując w szy­
ku zwartym z komendantami szkół pod­
chorążych na czele. Na czele defilady 
maszerować będą tegoroczni absolwenci 
Szkoły Podchorążych Piechoty z Ostro- 
wi Mazowieckiej z pocztem chorągwia- 
nym, za nimi — absolwenci Szkoły Pod­
chorążych Kawalerji z Grudziądza, da­
lej — Szkoły Podchorążych Artylerji z 
Torunia, Szkoły Podchorążych Saperów 
z Warszawy, Centrum Wyszkolenia Te­
chnicznego Lotnictwa z Bydgoszczy, 
Szkoły Podchorążych Sanitarnych z 
Warszawy i Szkoły Podchorążych dla 
Podoficerów z Bydgoszczy.

Za oddziałami najmłodszych ofice­
rów wojska polskiego pomaszerują: ba- 
taljon Szkoły Podchorążych Piechoty, 
dwie kompanje Szkoły Podchorążych 
Saperów, kompanja Szkoły Podchorą­
żych Łączności, bataljon Szkoły Podcho­
rążych sanitarnych oraz po jednym ba- 
taljonie 21 warsz. p. p., 30 p. strz. kan., 
36 p. p. L. A. z chorągwiami i orkiestra­
mi i 3-ci baon strzelców z kompanją cy­
klistów.

Za oddziałami szkół i piechoty prze­
defiluje artylerja, a mianowicie dywiz­
jony 32 d. a. lekkiej, 1 p. a. ciężkiej, 1 d. 
a. konnej, 1 p. a. przeciwlotniczej.

Za artylerją — 1 pułk szkoleżerów 
Józefa Piłsudskiego, 7 pułk ułanów 1 1 
p. strzelców konnych. Po kawalerji zaś 

I — oddziały broni pancernej: — 3-ci baon 
pancerny z kompanjami czołgów i mo­
tocykli oraz baon Centrum Wyszkolenia 
Broni Pancernej. Defiladę oddziałów 
wojskowych zakończą 2 baony pułku ra­
diotelegraficznego oraz 6 eskadr 1-go 
pułku lotniczego.

Bezpośrednio za wojskiem przema­
szerują oddziały policyjne i 9 baonów 
doborowych oddziałów przysposobienia 
wojskowego*

Nastroje przeciw angielskie w Rzymie

W miarą zblitania się terminu stosowania sdnkcyj wzrastają antyangieiskia nastroją 
we Włoszech- Właściciele sklepów o szyldach angielskich przemaiowujś ja na włoskie. 

Na ilustracji szyld „Prlncipe di Oalles" („Książę Walii") przemalowano 
na „Principe di Piemonte“ .n ,

Rewja na polu Mokotowskiem
w dniu 11 listopada

przed Generalnym Inspektorem Sil Zbro|nych gen.

Objęcie p rotektoratu  nad  P o lsk ę  
A k a d e m ią  Literatury

przez generała Edwarda Rydza-Śmigfego'

0 ile bedzie podwyższony podatek dochodowy?
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Cuda współczesnej medycyny
Pchfy le ka rstw e m  na ty fu s - W strz ą s  term iczny - Larw y  

m uchy n iszczą gan gren ą  - Sztuczne serce
Środki, jakiemi operuje nowoczesna 

medycyna są naprawdę czasami bardzo 
dziwne. Naprzyklad lekarz-misjonarz 
europejski 0. Rutteu oraz wybitny le­
karz chiński Joseph Czang hodują ma­
sami setki pcheł w małych klateczkach. 
Przez drobniutkie otwory owych klate- 
czek pchły mogą wystawić głowy oraz 
swe ssawki. Klateczki te przystawia się 
do ciał pięciu żebraków chińskich, spe­
cjalnie utrzymywanych przez Ruttena i 
pchły w ten sposób karmią się ich 
krwią. Żebracy ci są chorzy na tyfus, 
ale na tę chorobę są zupełnie odporni. 
Następnie pchły się zabija, bierze się 
ich wnętrzności i rozbija się je w spe­
cjalnym moździerzu, dezynfekowanym 
fenolem. Powyższą mieszaninę wstrzy­
kuje się następnie chorym na tyfus i w 
krótkim czasie chóry jest zdrów. Wszy­
stko to jest oparte na ścisłych bada­
niach naukowych.

W Niemczech znowu doktór Tomasz 
Weihardt obrał do leczenia paraliżu, 
tężca i  febry sposób, polegający ha 
wstrzykiwaniu chorym zepsutej krwi.
Po wstrzyknięciu jej gorączka wzrasta 
momentalnie do 42 stopni CelsiuSa, lecz 
później stan chorego znacznie się po­
prawia, wskutek tak zwanego „wstrzą­
su termicznego“.

Przyznać trzeba, że tego rodzaju me­
tody zupełnie przypominają lekarskie 
sposoby medycyny średniowiecznej, 
kiedy to leczono przy pomocy śliny ro­
puchy, tłuszczu wisielca itp. Rezultaty 
tylko są inne.

Weźmy naprzykład metodę leczenia 
ran zgangrenowanych, jaką wprowadził 
we Francji doktór Brumpt. Ranę leczy 
się przy pomocy... muszych gąsienic.
Wszyscy wiemy, jak taka gąsienica wy­
gląda. Jest to mała biała larwa, która 
się tem odznacza od innych larw, że 
jest niesłychanie żarłoczna. Znany jest 
wypadek śmierci pewnego pijaka, któ­
ry, usnąwszy w miejscu, gdzie było peł­
no tych gąsieniczek został przez nie do­
słownie żywcem pożarty. Są jednak lar­
wy innych gatunków much, które jedzą 
tylko tkankę martwą, czyli poprostu... 
zepsute mięso. Gdy takie larwy wpuści 
się do rany, zjedzą one w ciągu krótkie­
go czasu tkankę zepsutą, nie tknąwszy 
zupełnie tkanki zdrowej.

Naturalnie, że aby mieć takie larwy, 
trzeba specjalnie hodować muchy. Ho­
duje się je w dużych klatkach i karmi 
się wodą i miodem. Na podłodze klatki 
kładzie się kawał surowego mięsa, w 
którym muchy składają swoje jajka. 
Jajka te się wybiera, przy pomocy spe­
cjalnie delikatnych szczypczyków, za­
mraża i sterylizuje. W tych warunkach 
rodzą się gąsieniczki, zupełnie pozba­
wione jakichś złośliwych mikrobów. 
Gąsieniczki zbiera się następnie do ma­
łego, bronzowego naczynia i wrzuca się 
je do rany. Dalej przykrywa się je siat­
ką metalową i oświetla się je silną lam­
pą elektryczną. Gąsieniczki, nieznoszą- 
ce światła, włażą do środka rany i zże­
rają zgangrenowaną tkankę, oczyszcza­

Anglicy oczekują obfitych śniegów

Angielscy meteorologowie zaoowiadaią śnieżną 
zimę. Angielska kolej Great Western wprowadziła 
ne tb liniach nowy typ pługów śnieżnych

ją ranę i uzdrawiają ją  w przeciągu kil­
ku dni. Gąsieniczki wchodzą do rany 
tak głęboko, jak daleko sięga gangrena. 
W ten sposób dr. Kaufmann wyleczył 
pewien wypadek gangreny płucnej, 
wpuszczając gąsieniczki do płuc chore­
go. Należy dodać, że akcja kuracyjna 
tych larw, jest tak intensywna, iż nie 
ulega wątpliwości, iż gąsieniczki wy­
dzielają z siebie pewną substancję, któ­
ra służy do gojenia ran. Dlatego też o- 
becnie czynione są próby, by z gąsieni­
czek muszych wyciągnąć drogą chemi­
czną ekstrakt gojący i aplikować go 
chorym w sposób bardziej... przyjem­
ny.

O transfuzji krwi wiemy wszyscy już 
bardzo dużo. Praktykuje się tę operację 
powszechnie i każda klinika posiada 
odpowiednią liczbę zawodowych tak 
zwanych „dostarczycieli krwi“, której

Pismo amerykańskie „Detroit News“, naj­
większy dziennik stanu Michigan, zorganizo 
waio ostatnio biuro redakcyjne w specjalnie 
w tym celu skonstruowanym samolocie. Sa­
molot redakcyjny, nazwany symbolicznie 
„Early Bird“ (wczesny ptak), zamieniony 
być może w razie potrzeby na hydroplan i 
może się poruszać z szybkością 320 km. na 
godzinę. Zaopatrzony jest on w kilka ogrom­
nych aparatów fotograficznych, wmontowa­
nych, w ten sposób, że zdjęć dokonywać moż­
na w rozmaiłem nachyleniu i nawet z bar­
dzo znacznej wysokości. Ponadto w kabinie 
samolotu umieszczony został aparat radjo- 
wy nadawczy i odbiorczy, przy pomocy któ­
rego dziennikarze otrzyrhywać mogą ostat­
nie wiadomości, a także komunikaty meteo­
rologiczne. Współpracownik „Detroit News“, 
James v. Persol, dokonał przy pomocy „Ear­
ly Bird“ szeregu interesujących reportaży, 
ilustrowanych oryginalnemi fotografjami z

używa się do transfuzji. Elektryczna 
pompa doktora Bscarta, zwana „sztucz- 
nem sercem“, pozwala na dokonywanie 
transfuzji w warunkach, wykluczają­
cych wszelką infekcję i wszelkie zabu­
rzenia organiczne. Ale co robić, kiedy 
w nagłym wypadku niema nikogo, kto- 
by mógł udzielić swej krwi do transfu­
zji? Użycie krwi zwierząt jest niemożli­
we a to dlatego, że mieszanie ciałek 
krwi zwierzęcej z ciałkami krwi ludz­
kiej daje fatalny rezultat, gdyż oba te 
gatunki nawzajem się nie znoszą. Cóż 
więc pozostaje? Krew trupa!

U człowieka, który zmarł naprzy­
kład śmiercią gwałtowną, przez pewien 
czas komórki rozmaitych organów oraz 
samego ciała jeszcze żyją. Zwłaszcza 
krew „żyje“ przynajmniej przez osiem 
godzin i posiada ciałka czerwone zupeł­
nie świeże.

lotu ptaka.
Najważniejszą inowacją konstrukcji sa­

molotu - redakcji jest to, iż jest on kierowa­
ny automatycznie i stanowi pod tym wzglę­
dem ostatnią zdobycz techniki awjacyjnej. 
Dwa ogromne żyroskopy, wmontowane na 
ścianie samolotu, tworzą pod pewnemi 

względami „mózg“ i „nerwy“ pilota mecha­
nicznego. Jeden z żyroskopów kontroluje 
kierownicę, drugi skrzydła, oraz elewator, 
zapewniający regulację kątów wznoszenia 
się i opadania. Tłoki hydrauliczne dostarcza 
ją potrzebnej siły do wprawiania w ruch 
dźwigni, wystarczy więc, aby redaktor pilot 
wprawił w ruch dźwignię gdy samolot odbił 
od ziemi, aby maszyna zaczęła poruszać się 
tak pewnie, jakby nią kierow-ał jakiś „as“ lot 
nictwa. Automatyczna kontrola samolotu po 
zwala pracownikom tej oryginalnej redakcji 
spokojnie pisać artykuły i redagować depe­

„Manchester Guardian“ stwierdza w re­
portażu z Niemiec na temat akcji przeciw- 
żydowskiej, że za lat 20 nie będzie już w 
Niemczech ani jednego Żyda. Obecnie liczba 
Żydów w Niemczech dochodzi do 420.000. Od 
czasu powstania. „Trzeciej Rzeszy“ przekra­
cza liczba zgonów wśród Żydów rocznie 4000. 
Równocześnie emigruje rocznie z Niemiec 
zagranicę 12 tysięcy Żydów. Jeśli dalsza sy­
tuacja nie zmieni się, to, zdaniem tego pis-

sze na znacznej nawet wysokości.

Czy Żydzi wymrą w Trzeciej Rzeszy?
„Manchester Guardian“ twierdzi że stanie sie to za 20 lat

Anglia chce budować drugi Suez?
W celu zapewnienia sobie drogi do Indyj 

Anglja projektuje przekopanie nowego ka­
nału morskiego, łączącego równolegle z 
Suezkirn, morze Śródziemne z Czerwonem. 
Kanał ten przebiegałby przez najwęższą

ma, w roku 1955 wymrą w Niemczech wszy­
scy Żydzi.

Według „Manchester Guardian“ teror w 
Niemczech skierowany jest pozatem nietylko 
przeciwko Żydom, ale tą-kte przeciw' aryj- 
czykom, których zmusza się wszelkiemi śród 
kami do zerwania stosunków z Żydami. Kup­
com żydowskim nie wołno angażować perso­
nelu nieżydowskiego.

część półwyspu Synaj, łącząc porty Gaza ,i 
Akaba. Gaza jest portem palestyńskim, Aka- 
ba zaś znajduje się na terytorjum Transjor- 
danji, jednak Ibn Saud, król Hedżasu, rości 
pretensje do Akaby.

»»My chcemy króla**

Entuzjazm z powodu wyniku plebiscytu w Grecji był wielki: wieśniacy całowali portrety króla,
który powrócić mana swój tron.

Redakcja w aeroplanie
Jaft pracuje redaftfor-pilof?

skórę

Pracujące ręce 
ymogę być 

takie ładne
Trieba tylleo ppmięloó, 
by c o naj mnl ę i  dwO 

dziennie wetrzeć 
cokjtwiefc

-■•n»:
«I 0.40 do zl 2,60.

Przed przyznaniem 
nagrody N obla

„Manchester Evening News“ omawia 
sprawę tegorocznej nagrody Nobla w dziale 
literatury. Biorąc pod uwagę obecne nastro­
je w Szwecji, zaznacza pismo, nie ;est praw­
dopodobne, aby nagroda była przyznana 
Niemcowi lub Włochowi. Pewne szanse ma 
kandydatura Szaloma Asza, trudnćić polega 
jednak na tem, że szerszej publiczności są z 
jego dzieł znane tylko trzy książki. Wśród 
kandydatów do nagrody jest też wymienio­
ny Bomain Roland.

Fałszywy sarkofag 
w British Nuseum

W Londynie wybuchła sensacyjna spra­
wa ze sfałszowaniem sarkofagu, znajdujące­
go się w British Museum. Afera ta przypo­
mina głośną swego czasu sprawę z tjarą 
Saitafarnesa. Dyrekcja British Museum spo; 
strzegła się — po niewczasie — iż sarkofag, 
znany pod nazwą sarkofagu Cervetri o któ­
rym sądzono, że pochodzi z VI wieku przed 
Nar. Chrystusa, jest w rzeczywistości falsy­
fikatem, sfabrykowanym przed 100 laty 
przez jakiegoś specjalistę antykwarjuszą we 
Włoszech. Sarkofag został zakupiony w 1873 
roku jve Włoszech przez grupę ekspertów 
wysłanych z ramienia dyrekcji British Mu­
seum za sumę dość wysoką, przypisywano 
mu bowiem dużą wartość archeologiczną. Po 
stwierdzeniu teraz fatalnej omyłki wybuch! 
skandal, który skompromitował ekspertów

Włosi boją się szpiegów
W okolicy Brenneru, po stronie włoskie 

aresztowany został przez żandarmów sti 
dent prawa, Anglik, Alstair Napier, podoj‘ 
rżany o działalność szpiegowską. Napier 
przyjechał z Innsbrucku i zwrócił na sieU 
uwagę policji fotografowaniem różnych m;e.j 
scowości oraz wypytywaniem mieszkańców 
o rozmaite szczegóły. Konsul angielski pod­
jął kroki u władz miejscowych w celu zwo- 
nienia aresztowanego.

. Oficerowie belgijscy w Abisynii
Poseł belgijski Pierard miał wywiad z n- 

ficerami misji belgijskiej, którzy wrócili y. 
Abisynji. Oficerowie ci, którzy byli instruię. 
wojsk, gwardji cesarskiej Negusa, mówią 
iż.wartość bojowa żołnierzy abisyńskich jest 
bardzo wysoka, przyswajają oni sobie łatwo 
zasady taktyki europejskiej i umieją ją 
przystosować do warunków terenowych. 
Zdaniem oficerów, wojna potrwa długo, a 
zdobycie całej Abisynji wymagałoby więec: 
niż 10 lat akcp Wojenne?.

„Kieszonkowa“ stacja meteorolo­
giczna z nadajnikiem radiowym

Obserwatorium amerykańskie Harvard Biue HiH 
używa do doświadczeń nowego aparatu mete­
orologicznego, mieszczącego się w niewielkiem 
pudełku b/aszanem i ważącego tylko 3 funty. 
Posiada on termometr, barometr i hygrometr. 
Aparat ten, uniesiony przez niewielki balon, na­
daje co pół minuty stan temperatury, ciśnienia 

i wilijoci drogą radjową na krótkiej fali.



PIĄTEK, DNIA S LISTOPADA 1035 R.

Q  ^  Q p | ę  J  J j J  Q p T l j  .- _ j  iw e fila d  J a n in y  2 an>i$M i>Jira$ucfiie|

T a ie m n ic a  UL)illi f f ip o k o u i
I  10)

Dość długo się porał ze skrzynkę, do na­
rzędzi zanim ją otworzył. Na samem 
wierzchu znalazł w niej damski szalik 
z jakiejś wschodniej materji, prawie

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Bawiący nad morzem nadinspektor po­

licji Liddell zobaczył z okna, jak w innej 
willi, nad brzegiem morza, człowiek z bród­
ką dusił starca. Spieszy z Duncanem do 
owej willi. Dowiaduje się tu, że mężczyzną 
z bródką jest siostrzeniec właścicieli willi 
Trethewayów. Brak dwu aut w garażu do­
wodzi, że obaj: starzec i kuzyn, wyjechali. 
Starego Trethewaya ogólnie nie lubiano. 
Nazajutrz rano Duncan z Liddellem udają 
się do willi Trethewayów. Lady powierza 
Liddellowi zbadanie sprawy. Nadchodzi 
strażnik i zawiadamia, że w morzu leży 
auto p. Trethewaya. Wszyscy, z wyjątkiem 
Pań, idą w to miejsce i badają ślady nóg 
dwu mężczyzn, przyczem znajdują zawie­
szone na skale futro. Wróciwszy do Willi 
Mroków, dowiadują się, że Kitty Trethe­
way sprząta pokój ojca, jakby zacierając 
¡lady nocnych wypadków. Kitty twierdzi, 
że futro nie jest ojca, ale w kieszeni zna­
leziono portfel, podarowany ojcu przez 
matkę przed laty. Pani Tretheway na wi­
dok futra mdleje. Liddell wraca do pensjo­
natu, gdzie otrzymuje wiadomość o przy­
byciu do zagadkowej willi głównego in- 

ekiora ze Scotland Yardu p. Gilmartjna. 
.piesząc doń z Duncanem, znajduje go w 

ogrodzie przechadzającego się z panną 
Tretheway. Obaj detektywi po odejściu 
Kitty omawiają plan dalszego dochodzenia.
10)

— A kto może wiedzieć — zapytał — 
że pan był świadkiem tej sceny?

— Wie tylko Duncan i tamte dwie pa­
nie — brzmiała odpowiedź — lecz Wszy­
scy w „Widoku Oceanu“ widzieli, jak 
biegłem w nocy po schodach.

— Ach, o to niema zmartwienia —■ 
uśmiechnę! się detektyw. — Potrafimy 
to panom dziennikarzom wytłumaczyć.

ibrze. żeśmy o tern pomyśleli. Naj- 
•awdopodobniej zjadę gremjałnie, gdy 
i tylko dowiedzą, o obławie policyjnej,
» ja się już z nimi potrafię zaprzyja- 

ńć. W takich sprawach, jeżeli chodzi o 
ajemnicze zniknięcie, dziennikarze czę- 
to są bardzo użyteczni. Co do pańskiej 

roli, to się ich przekona, że obecność 
pańska tutaj jest całkiem naturalna. Po­
mostu władze powierzyły panu tę spra­
wę, korzystając z tego, że przebywał pan 
w Polreath na wypoczynku. W każdym 
razie do poniedziałku nic ważnego wyło­
nić się nie może.

Twarz Liddella rozjaśniła się. Poczuł 
nawet nagłą, sympatję dla wielkiego Ir­
landczyka ze Scotland Yardu.

— A teraz? — odezwał się po chwiM. 
— Cq robimy dalej?

— Ja osobiście — odpowiedział Gil- 
martin —• pragnę znaleźć jakieś miejsce, 
gdziebym mógł przez kilka dni jeść i 
spać. Przypuszczam, że to nie będzie ta­
kie trudne.

— Skądże? — wtrącił Duncan. 
Mógłby pan zamieszkać w naszym pen­
sjonacie „Widok Oceanu“.

— Doskonale! — ucieszył się detek­
tyw. — Wobec tego muszę tam pójść za­
raz, ale panowie nie będziecie mieli nic 
przeciwko temu, jeśli nic nie wspomnę, 
że jestem z policji.

Duncan zaśmiał się.
— Właścicielka pensjonatu, pani Tan- 

sey — rzekł — uczyni wszystko, aby się 
dokładnie wywiedzieć, niech się pan nie 
martwi.

— Już ja sobie z nią poradzę —- obie­
cał Gilmartin. — Znam dobrze takie ty­
py. Wy obaj musicie udawać, że mnie 
wcale nie znacie. Byłoby najlepiej, gdy­
byśmy tam na miejscu zawarli z sobą 
znajomość.

Liddel i Duncan skinęli głowami.
— A nie zechciałby pan przedtem ro­

zejrzeć się tu  trochę? — zaproponował 
nadinspektor. — Mógłby pan zobaczyć 
to zatopione auto. Wyciągnęli je już 
pewno z wody.

— Dobrze, bardzo chętnie — zgodził 
się Gilmartin. — Należałoby też obejrzeć 
ślady stóp, zanim się zatrą. Możebym 
■potrafił z nich coś odczytać, skoro te 
pańskie odlewy nic mi powiedzieć nie 
mogły. Jakby pan wytłumaczył ślady 
stóp dwóch różnych osób?

Liddel wzruszył ramionami.
— A pan ma jakieś domysły, panie 

Duncan? — uśmiechnął się detektyw. — 
Rzadko się w to bawię, lecz chętnie słu­

cham domysłów innych ludzi.
Duncan zawahał się.
— N... nie — odpowiedział po chwili 

— lecz jestem przekonany, że Charlie 
Aylward napewno nie wyszedł razem ze 
starym.

— Zapomina pan o tern, co widziałem 
na własne oczy — wtrącił Liddell.

— Na to miałbym aż dwie odpowie­
dzi, — odparł Duncan. — Przedewszyst- 
kiem, jak słusznie twierdzi pan Gilmar­
tin, nie mamy żadnych danych, że męż­
czyzna, którego pan widział, był Ayl- 
ward‘em. Przecież Charlie‘go nie zna 
pan zupełnie, a wszystko, co pan wie o 
mężczyźnie widzianym przez okno, spro­
wadza się do tego, że miał szpiczastą 
bródkę. Przecież na świecie znalazłby 
pan setki ludzi z takiemi szpiczastemi 
bródkami.

— Zupełnie słusznie! ' — pochwalił 
Gilmartin. — Nie mam zamiaru obrażać

— Myślałem już o tem — wyszeptał 
nieśmiało młodzieniec.

— Tak — Gilmartin podniósł się z 
ławki. — To wszystko jest bardzo cie­
kawe, ale więcej pożytku będziemy mieli, 
gdy się przekonamy, co Straker zrobił 
z autem. '

ROZDZIAŁ X.
Zlekceważenie obowiązku.

Gdy dotarli do skały, którą Liddell 
odwiedził tego rana, zastali tam kilku 
ludzi, zajętych pracą przy prowizory­
cznym żórawiu, czy kołowrocie. Stra­
ker oraz kilku policjantów odwiązywali 
liny, umocowane dokoła wyciągnięte­
go z wody auta. Strażnik nadbrzeżny 
Maunders trzymał kilka przedmiotów, 
które udało się wyłowić również z fal 
morskich. Gilmartin natychmiast po­
czął przeglądać te drobiazgi. Był tam 
pled, duży termos, w którym detektyw

wcale me przemoczony.
Skończywszy te oględziny, podszedł 

do Liddella, który rozmawiał z inspek­
torem i poprosił go o pokazanie śla­
dów stóp, które zbadał bardzo szcze­
gółowo.

_ To będzie wszystko na teraz ■—
oświadczył. — Należałoby tylko umie­
ścić auto w jakiemś bezpiecznem miej­
scu.

— Tak — odparł Liddell. —.Tern się 
już zajmie Straker.

Straker, który przez cały czas spo­
glądał na przedstawiciela Scotland 
Yardu z wyrazem dziwnej bojaźni, wy­
dał odpowiednie polecenia swym lu­
dziom. .

— Pragnąłbym tylko —- rzekł po chwi- 
li detektyw — aby auto ustawić w ten 
sposób, żeby jak najmniej dotykano je­
go powierzchni, i żeby człowiek, który sią 
dzie do kierownicy, miał na rękach rę­
kawiczki. Zasadniczo ślady palców rza­
dko kiedy dopomagają do wyświetlenia 
tajemnicy, mimo to należy zachować 
wszelkie ostrożności.

— Już my będziemy o to dbali — o- 
dezwał się któryś ze strażników. — Bo­
ję się tylko, że policjanci niebardzo byli 
ostrożni, gdyśmy wyciągali auto.

Gilmartin zwrócił się z uśmiechem 
do Liddella.

—- Chciałbym pomówić z policjantem, 
który zeszłej nocy miał służbę — 
rzekł.

— Hm! — m ruknął nadinspektor. — 
Właśnie w tym względzie Straker ma 
panu coś do powiedzenia.

Przywołał wywiadowcę i przedsta­
wił go Gilmartinowi.

—. Niech pan opowie o tym policjan­
cie — rozkazał.

— Ano, mogę powiedzieć tylko tyle
— rzekł Straker, — że zlekceważył swo­
je obowiązki i teraz nie mamy żadnych 
wiadomości o samochodach, które prze­
jeżdżały traktem  zeszłej nocy.

Policjant Treleaven, znajdujący się 
wśród gromadki swych kolegów, spoj­
rzał z niemym wyrzutem na swego zwie­
rzchnika, strażnicy zaś poczęli się przy­
słuchiwać rozmowie z rosnącą ciekawo­
ścią i zadowoleniem. Najwidoczniej 
przedstawiciel władzy z St. Minfred nie 
cieszył się wśród nich zbytnią sympa­
tią. Gilmartin zaproponował więc, aby 
wyjść na drogę i uniknąć obecności nie­
pożądanych świadków. Gdy znaleźli się
0 kilkaset kroków dalej, Straker począł 
wówić:

— Tak — zapytałem go, a on odra- 
zu przyznał, że zamiast pełnić służbę, 
spał sobie smacznie. Tłumaczy się, że 
był chory, lecz, gdy począłem szczegó­
łowo indagować, wyznał, że wieczorem 
wypił trochę w hotelu w Rock. Po po­
wrocie do domu odczuł nagłą senność
1 zasnął odrazu. Przysięga, że wypił 
tylko kufel piwa, lecz piwo to było ja­
kieś niedobre.

— To naprawdę ciekawe — zasta­
nowił się Gilmartin. — Niech go pan 
tutaj zawoła.

Młody policjant zjawił się na roakaz 
Strakera i zasalutował.

— Ładnych rzeczy dowiaduję się o 
was! — zawołał surowo Liddell.

Treleaven nic nie odpowiedział, więc 
Gilmartin postanowił wtrącić się do roz­
mowy.

— Opowiedzcie nam — rzekł łagodnie
— o tej uczcie, coście ją sobie urządzili 
wczoraj.

— To był tylko jeden kufel piwa — 
usprawiedliwiał się policjant. — Poje­
chałem do Rock na motocyklu zamówić 
węgiel w firmie Bray i Parkins i wstą­
piłem do baru hotelowego, gdzie kaza­
łem sobie podać pół kwarty piwa.

— Byliście w mundurze? — zapytał 
detektyw.

— ¡Nie, sir.
i (Ciąg dalszy nastąpi)

Zastali tam kilku ludzi, zajętych pracą przy prowizorycznym iórawiu.

adinspektora, lecz przyznać muszę, że 
an, panie Duncan, postawił sprawę cal­
iera logicznie.

Liddell rad nierad musiał się z tem 
godzić.

— Właściwie tak — przyznał. — A 
rugi punkt, o którym pan wspominał?

— Dragi punkt — odparł Duncan — 
iyłby taki, że jeżeli nawet mężczyzna, 
;tórego pan widział, był Aylward'em, to 
de ma pan pewności, że istotnie doko- 
lał on morderczego zamachu na pana 
fretheway'a. Na taką odległość, nawet 
irzez lornetkę trudno było widzieć'coś 
lokładnie.

#  ja bardzo dokładnie widziałem
— zaprotestował Liddell. — Lornetkę 
przecież mam doskonałą.

— Bardzo możliwe — uśmiechnął się 
Duncan — ale nie przekona mnie pan, 
ie nawet przez najlepszą lornetkę mógł 
san widzieć każdy szczegół tej tajemni­
czej sceny. Naprzykład twierdzi pan, 
ie widział pan dokładnie, jak napastnik 
iusił Tretheway'a. Skąd pan jest taki 
pewny, że palce owego mężczyzny z bró­
dką zaciskały się na krtani napadnię­
tego, a nie poprostu na jego ramionach, 
tuż koło szyi? Może ten mężczyzna 
pchnął tylko starego na łóżko?

Liddell milczał. Gilmartin spojrzał 
na niego.

— Sądzę, że ma pan rację — przyznał 
nadinspektor po chwili. — Pańskie do­
wodzenie jest całkiem logiczne.

— Istotnie — skinął głową detektyw.
— Zupełnie logiczne. Pan Duncan po­
winien bezwarunkowo poświęcić się kry­
minologii«

znalazł spory zapas konjaku, nabity re­
wolwer i podarty nieco jedwabny sza­
lik, oraz zwój surowej wełny. Pugilares 
wypchany przemoczonemi zapisanemi pa 
pierami, był niejako dopełnieniem tego 
kompletu. Detektyw zawinął pugilares 
w chustkę do nosa i schował do kiesze­
ni, przeznaczając go do dalszych szcze- 
gółowszych badań. Później zbliżył się 
do auta, badając uważnie jego wnętrze. 
Straker wraz z policjantami przyglądał 
się temu bacznie. Liddell i Duncan ró­
wnież obserwowali ruchy Gilmartina z 
zaciekawieniem, gdy tymczasem straż­
nicy nadbrzeżni, zadowoleni, że spełnili 
swą misję, nie interesowali się już ni- 
czem więcej.

Irlandczyk nie zwracał na nikogo 
specjalnej uwagi. Kolejno przeglądał 
wszystkie zakamarki auta, począwszy 
badanie od siedzeń. Następnie intereso­
wał się skórzanemi kieszeniami u drzwi­
czek. Kieszeń po stronie prawej, przy 
kierownicy, zawierała tylko prawo jazdy 
Tretheway‘a oraz kilka kwitów Automo­
bilklubu. Lewa na pierwszy rzut oka 
wydawała się pusta, lecz zajrzawszy do 
niej uważniej, znalazł w niej Gilmartin 
kawałek udartej koperty, zwiniętej nie­
mal w gałkę i  strzępek papieru rozmia­
rów mniejwięcej dwóch cali kwadrato­
wych z kilku słowami wypisanemi ko- 
pjowym ołówkiem. Kierując się zasadą, 
że „nigdy nic nie wiadomo“, złożył u- 
ważnie ów papierek i schował go między 
kartki niebiesko oprawnej książki, z któ­
rą  się nigdy nie rozstawał. W skórzanej 
budzie, pofałdowanej i złożonej w har- 
mnniike nie znalazł nic godnego uwagi.
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Trzeba zbliżyć Gdynie do stolicy
M o ż liw e  po łączen ie  ko le jow e w  3 3|4 godz in y

zam ia st 7'|2 godz in y
Jedyny port polski Gdynia może 

spełniać całkowicie swoje zadanie, po­
siadając bezpośrednie szybkie połącze­
nia kolejowe z wszystkiemi ważnioj- 
szemi ośrodkami kraju. W tym celu 
zbudowano magistralę, łączącą G. Śląsk 
z Gdynią. Wciąż jeszcze szwankuje 
jednak połączenie naszego portu ze sto­
licą, która oddalona jest od Gdyni o 
7% godzin jazdy

We wszystkich państwach zagadnie­
nie połączenia stolicy z portami jest 
jedną z najważniejszych trosk komu­
nikacyjnych. W Niemczech znany jest 
„Latający Hamburczyk“, pędzący z 
zawrotną szybkością między Berlinem 
a Hamburgiem, we Francji błyskawi­
czne pociągi na linji Paryż—Calais czy 
Paryż—Boulogne przebywają prze­
strzeń tę jednym tchem na najkrótszej 
trasie, osiągając szybkość 140 km.

W Polsce tymczasem najkrótsza 
z linij kolejowych między Warszawą 
a Gdynią — przez Działdowo—Gru­
dziądz—Laskowice — liczy 407 km 
z około 10 postojami, przyczem kieru­
nek jazdy dwukrotnie się zmienia 
a szybkość pociągów wynosi zaledwie 
54 km na godzinę.

Rozpatrując zagadnienie zbliżenia 
Gdyni do stolicy, warszawski „Kurjer 
Poranny". stwierdza, że zwiększenie w 
tym celu szybkości na wspomnianej 
linji o 100 proc. połączone byłoby z kil- 
kumiljonowym wydatkiem, na który 
obecnie nie można narażać Państwa. 
Proponuje jednak inne rozwiązanie: 
puścić pociągi błyskawiczne przez P ra ­
sy Wschodnie, gdzie tory są doskonałe 
i gdzie jest bliżej o 60 km, niż przez 
Działdowo i  o 120 km niż przez Toruń. 
Gdynia stałaby się wtedy odległą zale­
dwie o 340 kilka km od stolicy.

Do tranzytu przez Prusy Wschodnie 
uprawnia nas trak ta t W ersalski Jeź­
dziliśmy tak nawet przed kilkunastu 
laty, ale dewaluacja marki polskiej 
zmusiła nas do poniechania tego szla­
ku. Dziś złoty polski nie ulega dewa­
luacji, pozatem Niemcy przez prowa­
dzenie pociągów tranzytowych przez 
polskie terytorjum zadłużyli się Pol­
sce do wysokości 27 miljonów złotych. 
Pieniądze te, których ilość codziennie 
wzrasta, są zamrożone wskutek zna­
nych restrykcyj walutowych Trzeciej 
Rzeszy i  niesposób owych miljonów wy­
dostać. Puszczenie polskich pociągów 
przez Prusy Wschodnie pozwoliłoby 
powoli sumę tę wycofać.

Cena biletu na linji przez Prusy 
Wschodnie wynosiłaby znacznie mniej 
niż na trasie na Toruń, a prawie tyle 
co cena biletu na Działdowo. (Różnicę 
odległości kompensuje bowiem nieco 
droższa taryfa niemiecka na odcinku

prusko-wschodn., wynoszącym 79 km).
Przy minimalnych inwestycjach, 

skasowaniu postojów i redukcji pozo­
stałych do minimalnych granic, łatwo 
możnaby przebyć drogę z Warszawy 
do Gdyni w ciągu 4% godziny.

Należy tę najprostszą i najkrótszą lin- 
ję do morza zacząć eksploatować jaknaj- 
szybciej. Dobre stosunki z Niemcami 
gwarantują, że da się to załatwić szyb­
ko i dobrze ku obopólnemu zadowo­
leniu. Cztery i pół godziny zamiast 
siedmiu i pół — to różnica zbyt wielka, 
by można było ją  lekceważyć. Różnicę

tę zwiększyłoby się jeszcze bardziej — 
do 3 godzin 45 min. — gdyby zamiast 
pociągów zwykłych uruchomić „Torpe­
dę“ i osiągnąć w ten sposób owych 100 
km na godzinę, które stanowią szyb­
kość najzupełniej normalną w krajach 
Europy Zachodniej.

Gdyby zaś przez ten skrócony 
szlak przeprowadzić również i pociągi 
towarowe, to wówczas — kończy „Kur­
jer Poranny“ — uczyniłoby się nowy 
wielki krok ku duchowemu i gospodar­
czemu zespoleniu stolicy z morzem 
i Gdynią.

Mieszkańcy ziemi działdowskiej
do Pana Wojtwody Pomorsklugo

Pan Wojewoda Pomorski otrzymał depe­
szę następującej treści:

„Wycieczka ziemi działdowskiej po «ło­
żeniu pośmiertnego hołdu Wielkiemu Pola­
kowi śp. Marszałkowi Piłsudskiemu przesy­
ła Tobie Panie Wojewodo, Jako włodarzowi 
Ziemi Pomorskiej, wyrazy czci I zapewnie­
nia o swojej gotowości do pracy dla dobra i 
potęgi mocarstwowej Polski.“

Za uczestników (—) inż. Kryker.

Zmiana na stanowisku ko* 
mendanta S. S. Art. w Toruniu

Dotychczasowy komendant S. S. A rt 
płk. dr. Odzierzyński mianowany został 
dowódcą XI grupy artylerji w Warsza­
wie. Stanowisko komendanta S. S. A rt 
obejmuje płk. Dreiman, b. dowódca 29 
p. a. 1. w Grodnie.

Oifed 3o szkoły— Gomee fMadbnie..

'Szybko i boz tcTopofu • kuchence
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Międzydyrekcyjna konferencja
w sprawie nowego rozkładu jazdy kolejowej

Uzupełnieniu szkolnych 
bibliotek LOPP.

Zarząd Okręgu Wojewódzkiego LOPP w 
Toruniu podaje do wiadomości, U w dniach 
najbliższych prześle do wszystkich Kół Szkol 
nych LOPP na Pomorzu po trzy książki |a* 
ko usupelnienle Już Istniejących bibliote­
czek szkolnych LOPP. „Powtórne zwycię­
stwo“ mjr. pil. Wojtyga. „Pogadanki s oplg“ 
(obrony przeciwlotniczo-gazowej); „O. P. L. 
G. wśród młodzieży“. Książki te dadzą cen­
ny materjał pp. opiekunom Kół Szkolny«* 
LOPP dla pogadanek.

Szalony marynarz stanął 
przed sądem dorainym

Donosiliśmy o krwawej awantur»« 
szalonego marynarza, znanego w Gdyni 
sportsmena Gorzki, który przed kilku 
dniami w ataku szału, spowodowanego 
nadużyciem alkoholu w restauracji 
„Bagatela“ przy ulicy Śląskiej, zranił 
nożem kilku przechodniów, z których 
dwóch a  mianowicie Nysztygacz I P ią t­
kowski zmarli w szpitalu. Ponieważ m a­
rynarz Gorzko, jako żołnierz podlega są­
dom wojskowym, przeto już w dniu 
wczorajszym stanął on przed sądem do­
rainym.

Obecnie odbywa się w Bydgoszczy 
pod przewodnictwem p. dyrektora Tura 

Ministerstwa Komunikacji między- 
dyrekcyjna konferencja nad ustaleniem 
rozkładu jazdy na okres letni 1936 roku.

W konferencji tej biorą także udział 
przedstawiciele Ministerstwa Poczt i 
Telegrafów, oraz przedstawiciele tury­
styki i  Polskiego Biura Podróży „Or­
bis“.

Straszna śmierć w nurtach W isły

W Swieciu nie zawalił sie most
We wczorajszym numerze pisaliśmy 

rzekomem zawaleniu się drewnianego mo­
stu na Wdzie w Świeciu. Jak się jednak o- 
kazalo, wiadomość ta została nieco przeja­
skrawiona przez jednego z naszych kores­
pondentów.

Chodziło mianowicie nie o most, lecz o 
prowizoryczny drewniany pomost, wybudo­
wany na krótki przeciąg czasu przez firmę 
„Pedab“ dla przewożenia ziemi kolejką po­
łową z jednego brzegu rzeczki na drugi. Po­
zatem — jak zdołaliśmy wczoraj stwierdzić 
— pomost nie zawalił się lecz, tylko pod cię­
żarem przejeżdżających wózków nieco się 
pochylił.

Nadto ponieważ prace przy wznoszeniu 
wału ziemnego wzdłuż rzeki zostały zakoń­
czone, przystąpiono już do rozbiórki owego 
zbędnego już pomostu.

Stan wody w Wiśle
Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wy­

nosił w dniu 7 bm. o godz. 7 rano:
W Krakowie (—2,43) —2,50; w Nowym Są­

czu (Dunajec) (1,02) 1,00; w Przemyślu (San)
(—1,95) —2,00; w Zawichoście (1,59) 1,46; w 
Warszawie (1,77) 1,61; w Wyszkowie (Bug) 
(0,60) 0,59; w Pułtusku (Narew) (1,15) 1,13; 
w Płocku (1,60) 1,50; w Toruniu (1,83) 1,83; 
w Fordonie (1,70) 1,80; w Chełmnie (1,50) 1,67; 
w Grudziądzu (1,68) 1,88; w Korzenlewie 
(1,88) 2,07; w Piekle (1,09) 1,30; w Tczewie 
(1,07) 1,27; w Liniage (2,50) 2,50; w Schiewen- 
horst (2,68) 2,68.

W nawiasach podajemy stan wody z po­
przedniego dnia.

Temperatura wody wynosiła o godz. 7 
rano w dniu 6 bm. 2,4 st. C. a w dniu 7 bm. 
2,5 st. C.

Kierunek .wiatru: pedudniowo a zachodni.

W dniu 7 bm. o godz. 3.30 przy głó­
wce nr. 9 na Wiśle, po stronie gdańskiej 
w odległości 40 mtr. od brzegu, w cza­
sie połowu ryb padł ofiarą swego zawo­
du Gobert Otton, zam. w Tczewie, syn 
Ernesta i Augustyny.

Mnłejwięcej o godz. 2 śp. Gobert wraz 
ze swym pomocnikiem Kaszubowskim 
Erwinem z Tczewa wybrał się na po­
łów ryb. Za mostem kolejowym spuści­
li sieć do wody. Łódź lekko kołysała się 
po falach, niesiona prądem. Nagle po 
zbliżeniu się do główki nr. 9 sieć na­
trafiła na przeszkodę. Rybacy byli zmu­
szeni zwolnić ją. Gobert skręcił ster

wpoprzek rzeki, podczas gdy Kaszubo- 
wski począł zwalniać sieć.

Prawdopodobnie lekkie przechylenie 
się Kaszubowskiego spowodowało, że 
łódź przewróciła się, a obaj rybacy wpa­
dli do wody. W momencie tym o kil­
kadziesiąt metrów od miejsca wypadku 
znajdowali się rybacy, którzy zauważyli 
powyższy wypadek i podążyli nieszczę­
śliwym z pomocą.

Po blisko 20-tu minutach zdołano 
odnaleźć Kaszubowskiego i uratować 
mu życie, natom iast Goberta nie odna­
leziono.

G ie łdy
BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWABOWA, z dnia 7 1J sto padu 1935 r.

Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz, ła­
dunki wagonowe, dostawa bieląca, za 100 kg. Noto­
wania odbywają etą we wszystkie dni powszednie.

Zyto 90 ton 13—18,10; pszenica stand 1*—UJM; 
Jęczmień: brow. 15—15,60; Jedn. 15 t. 14,50—14—14.15 

mień zbiorowy 13,50—14,00; owies 105 ton 16,40—Jęi» _ . .
16,25—10,75—16,65; mąka żytnia: wyciągowa 6—M 
proc wŁ w. 21,25—21,75; gat. I  0—45 proc. w t  W.
20.75— 21,25; gat. I  0—55 proc. w t w. 20,25—20.76; ga­
tunek II 45—55% 17.50—18.00, razowa 90% 15.25— 
15.75; 60% wyłącznie dla dostaw dla W. M. GdaA- 
ka 20,25—20,75; 65% wyłącznie dla dostaw dla
W. M. Gdańska 19,75—20,25; mąka pszenna gat. 
L A 20 proc. wL w. 31.50—S3.50, g a t  I B. 45 proc.
30.50— 31.50, g a t  I  a  55 proc. 29.75—30.76, g a t  I D. 
60 proc. 28.75—29.75, gat. I  E. 65 proc. 27.75—28.75, 
g a t  II A. 55 proc. 25.35—26.25, g a t  II B. 65 proc.
24.75— 25.75, g a t  II D. 65 proo. 23.00—24.00, g a t  II P. 
65 proc. 18.75—19.25, razowa 90 proc. 20.75—21.35; 
otręby żytnie wymiął stand. 9.25—9.75, pszenne miał­
kie 10.25—10.75, średnie 9.75—10.25, grube 10—10.75 
otręby Jęczmienne 10—11; rzepak zimowy bez wor­
ka 41—14; rzepik zimowy bez worka 38—40; mak 
niebieski 56—59; gorczyca 84—36; siemię lniane 87 
do 89; peluszka 23—25; wyka 21—23; groch: polny 
21—23; Wiktor ja 27—30; Polgera 20—23; łubin: nie­
bieski 10—10,50; żółty 10,50—11; koniczyna; biała 
70—90; czerwona surowa 80—90; czerwona czysz- 
czona 90—110; szwedzka 160—180; ziemniaki Jadal­
ne pomorskie 3,50—1; jadalne nadnoteckie 3,50—4;' 
fabryozne za kg proc. 0,17; płatki ziemniaczane 16—. 
16,50; makuch: lniany 17,50—18; rzepakowy 13,50— 
14; słonecznikowy 19,50—20,50; kokosowy 14,50—15,50 
wytłoki suszone 7,50—8; słoma żytnia prasowana
2.50— 3; siano nadnoteckie luzem 7,50—I; śrut so­
ja  21—22

Ogólne usposobienie: spokojne.
POZNAŃSKA GIEŁDA B i  DUJ CA 

s  dnia 5. XI. 1935 r.
Płacono za 100 kg. żywej wagi: Cena loco Targ. 

Poznań, z koszt handL
Woły: Pelnomlęsiste, wytucz. meoprzęgane t t —72. 

mięsiste tucz. do 3 lat 54—58. mięsiste tucz. star­
sze 48—52, miernie odżywione 40—16.

Buhaje: Wy tuczone pelnomlęsiste 68—64, tuczo- 
ne mięsiste 62—56, nletuozone, dobrze odżywione, 
starsze 44—50, miernie odżywione 40—14.

Krowy: W y tuczone pelnomlęsiste 62—70. tuczone 
mięsiste 50—56, nletuozone, dobrze odżywione 82— 
38, miernie odżywione 16—22. . ,

Młodzież: Dobrze odżywiona 40—46, miernie od- 
I ¿ywiOflACielęta: Najprzedniejsze cielęta wytUCT S4—90  ̂ts-  

czone cielęta 72—80, dobrze odżywione 66—70, mier­
nie odżywione 54—62, , . , . .

Owce: Wytuczone. pełnomięsiste Jagnięta 1 młod­
sze skopy 66—70, tuczone starsze skopy 1 maciorki 
58—64, dobrze odżywione 46—50.

świnie tuczniki: Pelnomlęsiste od 129—150 kg. 
■wej wagi 96—102, pelnomlęsiste od 100—120 kg. 

188—94, pełnomięsiste od 80—100 kg. 82—86, mięsiste 
| świnie ponad 80 kg. 74—80, maciory 1 późne kastra- 
|t y  72—88. Przebieg targu spokojny.

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 7 listopada 1935 r.

Dewizy.
Belgja 89.72. 89.95, 89.49; Holandja 360.35. 361.75, 

1359.95; Londyn 26.15, 26 28, 26.02; Nowy Jork 5 81%. 
15.34%, 5.18%; Nowy Jork telegra! 6'81.?/ąr.
5 288/.- Paryż 85.01, 85.10, 34.92; Praga 21.86, 22.01. 
21.9/;  ‘ Sztokholm 134-80, 135-4,5',n13i  fjogaJC*r3a 1172.80, 178.28, 172.37; Wiochy 48.20, 48.82, 43.08. 

Tendencja: niejednolita.
Akcje

Bank Polski 94.75: Modrzejów 4,00; OstrowMo 
119.60; Starachowice 32,50.

Tendencja: niejednolita.
Papiery wartościowe

I Budowlana 40; konwersyjna 66; 4 proc. dolar.
51,50; stabil. 61,25-61,38, drobne 82.25; 8 proc. prze­
mysł polski 91; 4% proc. ziemskie 42,25; 5 proc.
Warszawy nowe 51.25—51,75:

Iwe 41,50; 5 proc. Łodzi nowe 46.35; 6 proc. obligacje
I Warszawy 8 i 9 emisji 57,00. ___  .
1 Tendencja: dla pożyczek nieco fitanflsa • «  
Jat&g niejednolita*

B y li urzędnicy P ań stw . Urzędu  
K a ta stra ln e go  w  G rudziądzu

skazani za sprzeniewierzenia
Przed Sądem Okręgowym w Grudziądzu 

toczyła się w dniu wczorajszym rozprawa 
przeciw oskarżonym o nadużycia: Czesławo­
wi Tabaczyńskiemu, b. kierownikowi Pań­
stwowego Urzędu Katastralnego i Edwardo­
wi Diennajerowi, oraz pomocnikowi tech- 
niczemu Urzędu tego Władysławowi Kłod- 
nicklemu.

Akt oskarżenia zarzucał Tabaczyńskiemu 
że jako kierownik PUK. w latach 1932-34 i 
częściowo 1935 przywłaszczył sobie złotych 
3.467,25, nie wpisując zleceń, ani zainkaso- 
wanych kwot, do odpowiednich ksiąg —

Diennajerowi, że przywłaszczył sobie w ten| 
sam sposób złotych 4.588,84 a Kłodnickiemu, 
że nakłaniał obu do popełnienia przestępstw| 
i dopomagał im do sprzeniewierzenia.

Sąd po przeprowadzeniu rozprawy ogło­
sił wyrok, mocą którego skazani zostali: Ta- 
baezyński na rok więzienia, Dlermajer na| 
półtora rokn więzienia, a Kłodnicki na 
miesięcy więzienia.

Wszystkim oskarżonym zawieszono wa­
runkowo wymierzoną karę na przeciąg 3 lat, 
oraz pozbawiono ich praw obywatelskich na| 
5 la t

Zatwierdzona kara śmierci
na zabólce strażnika granicznego ip. Tokarskiego

Sąd Apelacyjny w Poznaniu ogłosił wy­
rok w sprawie zabójstwa strażnika granicz­
nego Franciszka Tokarskiego, dokonanego 
w dniu 23 maja br. w rewirze leśnictwa 
państw. Kobylegóry, pow. Chojnice przez Ja­
na Breskiego, Bernarda Trzecińskiego i in­
nych. Za czyn ten Sąd Okr. w Chojnicach 
skazał swego czasu Ptm oskarżonych no

karę śmlercL
Sąd Apelacyjny uchylił jedynie wyrok| 

w stosunku do Jana Breskiego i skazał gi 
na karę dożywotniego więzienia, natomias' 
karę śmierci w stosunku do Bernarda| 
Trzcińskiego zatwierdzlL Co do reszty oskar­
żonych Sąd Apel. wyrok I instancji zatwier­
dził s  całońaL __
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jo-Bnutku
KALENDARZYK RZYM.-KAT.

Piątek: Gotfryda i Maura —  Sobota: Teodora-m.

N a j w y t w o r n i e j ł i e  i n a j w i ^ K a z e  
K i n o  T o r u n i a  ~
ul. W a rsza w sk a

* u a jw i^ n s s e

M A R S
Żywy zastaw

W szponach kombinatorów wyścigowych
Nawet lu d zie  b ez  n erw ów  i  sum ienia C h ie l« » .. B 
szozerze p rzy w ią za li się  do m ałej J n i l l c y  •
Niezwykle o ry g in a ln y  scen a rju sz! C h i e i n . .  I 
Co dokonać m ote  dziecko tak  m iłe ja k  M ll l l c y  J 
Film  I z łe z k ą  i humorem! Film, k tóry  C k i » ! * . .  I 
wzruszyka td ego !M ała ,p ięk n a ,m ilu tk a  M l l l l C y  * 
IT, . , , lak o  Żywy zastaw.
Udział biorą:

Shirley Tempie. Charles Bickford. Adolf 
Menjou i M iss U niversum  1930! Dorothy Delie 

Madprogrami Extra — tygodnik „Pęremountu"__
Początek w dni powszednie o godz. 5, 7 i 9-tei 

w niedzielę i święta o godz. S, 5, 7 i 9-tel.

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
w dniu 8 bm.

Po chmurnym lub mglistym, miejscami 
7. drobnemi opadami ranku — naogół dość 
pogodnie,. Nocą lekkie przymrozki w górach. 
W ciągu dnia temperatura 5—8 stopni. U- 
miarkowane wiatry z kierunków południo- \\ ych.

DYŻUR APTEK
■ Dziś i ju tro  dyżuruje w śródmieściu: Apteka 

pod Lwem, Rynek Nowomiejski; n a  Bydgoskiem 
o1.?  i, APteka Sw. Anny, ul. Mickiewicza 98 (od godz. 22 do r a n a ) ; na M okrem : Apteka pod Ł a­

będziem, ul. Kościuszki (od godz. 23 do rana)
TEATR ZIEMI POMORSKIEJ.

— Dziś — nieczynny.
— Jutro o godz. 20 .

(prerajera). „Krakowiacy i Górale"

REPERTU AR KIK
MARS: „żywy zastaw “ (prem jera).
LIRA : „W alc dla ciebie".
AR JA : „Zm iana serc" i „Viva V illa" (prem jera). 

ZEBRANIA.
— Dziś o godz. 19 w Dworze A rtusa  — nadzwy­

czajne walne zebranie właścicieli nieruchomości.
—  Dziś o godz. 10 w lokalu „Tivoli" przy ul. 

Bydgoskiej — plenarne zebranie kola toruńskiego 
Związku W eteranów Pow stań Narodowych 1014— 
1019 r.

— Dziś o godz. 17 w lokalu Związku Pań  Domu 
przy ul. Krzyżackiej 5 (1 piętro) — pokaz przyrzą­
dzania nugatu.

POKAZY I  KURSY
— Dziś o godz. 18 w lokalu Związku Rań Domu 

przy ul. Krzyżackiej — kurs robienia ozdób choin­
kowych.

KONCERTY.
— Ju tro  o godz. 20 w  lokalu „Deutsches Heim ” 

przy ul. Wielkie G arbary — koncert Drezdeńskiego 
K w artetu  Smyczkowego.

ZABAWY.
— Ju tro  o godz. 20 w  salach Oficerskiego Kasy- 

n a  Garnizonowego przy ul. żeglarskiej — dancing- 
bridge na  rzecz Polskiego Białego Krzyża.

— Ju tro  o godz. 20 w sali K. P. W. przy ul. 
Grudziądzkiej (dawniej „W iktor ja") — zabawa 
Organizacji Młodzieży Pracującej.

RÓŻNE.
— Ju tro  o godz. 10 w kościele garnizonowym — 

m sza św. za dusze poległych policjantów.
WYSTAWY.

— Codziennie w salach hotelu „Polonja" przy 
placu Teatralnym  — Sta ła  W ystaw a Sztuki.

I!Informator
dla prsyjesdniicA

nu S o r u n i u

Polecamy restauracje i kaw iarn ie
Dwór Artusa, teł. 19-62. Restauracja o naj 

wykwintniejszej kuchni na Pomorzu pod 
kierownictwem znakomitych kuchmistrzy 
wydaje na miejscu i do domu znakomite 
potrawy na wesela, rauty, przyjęcia. 
Smaczne i obfite obiady i kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane na zebrania, 
bale i zjazdy. W obiad matine, wieczo­
rem dancing towarzyski. Ceny przy­
stępne.

Restauracja „Do Gracjana“, ul. Szczytna róg 
Szerokiej, tel. 19-96. Poleca zdrowe domo­
we śniadania, obiady, kolacje znane ze 
swej dobroci. Fachowo pielęgnowane pi­
wa, skora i rzetelna obsługa, ceny niskie. 
Nowocześnie urządzony lokal.

„Esplanada“. Telefon 1322. Najwykwint­
niejszy lokal w miejscu, kawiarnia, re­
stauracja, jedyny bezkonkurencyjny cie­
nisty ogród: wydaje śniadania, obiady, 
kolacje na czystem maśle w domu i po­
za domem. Przyjmuje zamówienia na 
najwykwintniejsze potrawy po niskich 
cenach. Koncert codziennie od godziny 
20-tej. W niedzielę i święta koncert w 
ogrodzie od godz. 17. Lokal czynny 
codziennie od rana.

„Satyr“, Restauracja 1 Bar, Łazienna 13, te­
lefon 1938. Obiady, kolacje, jak również 
barowe porcje, pierwszorzędnej jakości — 
ceny niskie. Wieczorem dancing. Lokal 
odrestaurowany.

„Trzy Korony“ — hotel, restauracja, dan- 
cing, Rynek Staromiejski 21, teL 1657.

Hotel całkowicie odremontowany, poko­
je po cenach przystępnych, restauracja
— bar, wydaje smarne obiady, kolacje. 
Wieczorem dancing towarzyski przy 
dźwiękach znakomitej orkiestry Dargla. 
Lokal otwarty do rana. Dla towarzystw 
polecam salę na zabaw.y i zebrania.

Najlepsza okazja Kupna:
Schwengrnb-Radjo, Łazienna 17, teł. 1665.

Radjoodbiorniki, głośniki nowoczesnych 
typów, oszczędnościowe żarówki po re­
welacyjnych cenach. Przyjmuje asygnaty. 

Najstarszy i pierwszy Polski Zakład Op- 
tyczny, Franciszek Seidler, Toruń. Optyk 
i bandażysta, obok poczty, Staromiejski 
Rynek 16 telefon 1574. Dostawa dla kas 
chorych klinik ocznych i dla wojska.

Z miasta

— Kurs pieczenia ciast i dietetycznego 
gotowania, zorganizowany przez Rodzinę 
Wojskową, rozpoczyna się 9 bm. o godz. 16 
w lokalu szkoły powszechnej przy ul. Ba­
żyńskich. Panie, które chciałyby wziąć u- 
dział w kursie, proszone są o zgłoszenie się 
dnia 9 bm. o godz. 16 w lokalu wymienionej szkoły.

— Dancingbrydż T. C. L. W niedzielę 10 
bm., w „Esplanadzie“ przy ul. Konopnickiej 
od godz. 17—23 odbędzie się wielki dancing­
brydż na cele Towarzystwa Czytelni Ludo­
wych. Przygotowywane są liczne atrakcje, 
m. in. odbędzie się podwójny pokaz tanecz­
ny. Premjowane będą najpiękniej wyko­
nane tańce. Przygrywać będzie doskonały 
zespół jazzowy pp. Pluteckiego i Sergiejewa.

— Koncert prof. Wacława Lewandowskie­
go. Jak się dowiadujemy, odbędzie się w 
niedzielę dnia 17 bm. koncert znakomitego 
pianisty prof. Wacława Lewandowskiego, 
na rzecz budowy szkół powszechnych. Szcze­
góły o tym koncercie podamy w dniach naj­
bliższych.

— Wielki kiermasz. W niedzielę o godz. 
15 w Szkole Powszechnej nr. 9 przy ul. Sien­
kiewicza 34 odbędzie się wielki kiermasz na 
rzecz dożywiania niezamożnych dzieci tej 
szkoły. Na zabawę, która będzie obfitowała 
w rozmaite niespodzianki (m. in. bardzo ta­
ni bufet) komitet organizacyjny serdecznie 
zaprasza rodziców i sympatyków.

Równocześnie Komitet składa staropol­
skie „Bóg zapiać“ wszystkim tym, którzy o- 
fiarowali na kiermasz datki pieniężno i roz­
maite fanty.

Z URZKDU STANU CYWILNEGO.
Dnia 6 listopada zgłosili:
Urodzenia: W ładysław Jaskuła  — m artw ą cór­

kę i Stanisław  Binkowski, syna — Janusza.
6Inby: por. m aryn. woj. Bolesław Romanowski 

z Heleną Sobieszczańską i stolarz W ładysław 
Wdzięczkowski z Apolonją Pawlus.

Zgony: uczeń kupiecki Witold Ham erski, W ar­
szawska 8 — la t 19 i robotnik Jan  Djakow, Klam ­
ry  pow. Chełmno, la t 43.

NABRZEŻE.
N a nabrzeżu toruńskiem w dniu 6 b. m. wyłado­

wano dla Torunia 5 wagonów węgla i 1 kredy, a  
przeładowano n a  berlinki 31 wagonów cukru, 9 m ą­
ki i 1 sody.

STATKI.
Dnia 6 listopada przepłynęły W isłą przez Toruń 

następujące sta tk i na trasach : Tczew — Toruń. 
„Jagiełło“ z próżną berlinką, Toruń — W arszaw a 
„Jagiełło“, W arszaw a — Tczew „H etm an“, Gdańsk 
— W arszaw a „Eleonora“, W arszaw a — Toruń „B a­
tory“, oraę holowniki: W arszaw a — Toruń „B a­
w ar ja “ z 3-ma berlinkam i (1 pusta i 2 z m ąką),

sejdon“ z 2-ma berlinkam i (1 traw a  morska, 1 róż­
ne tow ary), Gdańsk — Toruń „Poluks“ z 2-ma ber­
linkami (1 wełny i beczki, 1 pusta), Płock — Toruń
1 berlinką o własnej sile z m ąką dla Torunia, To­
ruń — Gdańsk „Lucie“ z 3-ma berlinkami (1 zboże,
2 cukier), W arszaw a — Toruń „Donau“ bez ho- 
lunku.

Z Teatru Ziemi Pomorskiej
Z powodu generalnej próby „Krakowia­

ków i Górali“, dziś, w piątek, przedstawie­
nie zawieszone.

W sobotę premjera
„KRAKOWIAKÓW I GÓRALI“.

Ceny miejsc na przedstawienia w dniu 
Święta Niepodległości 11 hm.: popołudniu 
od 20 gr. — 1,00 zł; wieczorem od 25 gr. — 
1,50 zl. Bilety zamawiać można w kance- 
larji Teatru od godz. 11—15, w niedzielę od 
godz. 16—22.

Występ Władysława Waltera
Znakomity polski komik Władysław 

Walter, znany szerokiemu ogółowi ze sce­
ny i filmu, wystąpi gościnnie w niedzielę, 
10 bm., na dwóch przedstawieniach o godz. 
16-tej i 20-tej.

Wraz z Władysławem Walterem zapre­
zentują się publiczności toruńskiej pp. Eu- 
genjusz Mossakowski, doskonały bas pol­
ki, artysta Opery Warszawskiej, Marja Ko- 
rabianka — primadonna operetki lwowskiej 
i katowickiej, Kazimierz Chrzanowski — 
artysta Morskiego Oka w Warszawie i in.

Zupełnie nowy repertuar — najnowsze 
piosenki.

Wystawa prac domowych
W sobotę, 9 listopada przy ul. Chełmiń­

skiej 36 nastąpi otwarcie wystawy prac 
domowych, urządzonej pod protektoratem 
prezesa Dyrekcji Kolei w Toruniu p. inż. 
Dobrzyckiego i jego małżonki przez kolo 
I i II „Rodziny Kolejowej“ w Toruniu.

Poświecenie „Domu Społecznego
im. Józefa Piłsudskiego w Toruniu

W ramach Święta Niepodległości w po 
niedziałek 11 listopada bezpośrednio po de­
filadzie odbędzie się uroczyste poświęcenie 
Domu Społecznego im. Józefa Piłsudskiego 
w Toruniu.

Program uroczystości jest następujący: 
CZĘŚtjl I-sza.

1. Po zakończone' defiladzie poczty sztan­
darowe wszystkich organizacyj społecz­
nych ustawiają się po obu stronach głów­
nego wejścia do gmachu „Domu Społecz­
nego“.

2. Z chwilą nadejścia Pana Wojewody pre­
zes Federacji składa raport przy dźwię­
kach orkiestry.

3. Orkiestra gra hymn narodowy.
4. Przemówienie sędziego apelacyjnego A- 

lojzego Hermana — prezesa Zarządu To­
warzystwa Domu Społecznego.

5 Akt poświęcenia gmachu, oraz okolicz­
nościowe przemówienie kapłana, doko­
nującego uroczystego obrzędu.
Następuje przerwa 10-minutowa, w cza­

sie której poczty sztandarowe, orkiestra i 
chór „Dzwon“ wchodzą do Domu Społecz­
nego do sali głównej, drugiem wejściem od 
strony ul. Czerwonej Drogi. Poczty sztan­
darowe ustawiają się dokoła popiersia Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego, orkiestra i chór

zajmują miejsca w lożach na III piętrze. 
Goście i delegaci organizacyj zajmują miej­
sca na sali z wyiątkiem trzech pierwszych 
rzędów krzeseł przeznaczonych dla przed­
stawicieli władz cywilnych i wojskowych.

CZĘŚĆ II-ga — W SALI.
6. Śpiew — chór „Dzwon“ pod batutą prof. 

Moczyńskiego. Moczyński — Hejnał —
do słów Marji Konopnickiej.

7. Przemówienie Pana Wojewody.
8. Śpiew — chór „Dzwon“. Moczyński — 

Straż nad Wisłą.
9. Kwintet z udziałem sił profesorskich 

Pom. Konserwatorjum Muzycznego. Jul- 
jusz Zarębski — Adagio.

10. śpiew — mgr. Szczepanów ski. Diaz — 
^Arja — Benwenuto Cellini. Moniuszko 
— Ar ja z kurantem Stefana — Straszny
dwór.

11. Solo Skrzypcowe — prof. Sotowski. Ma- 
theson — Arja; Karłowicz — a) Andan­
tino, b) Skąd pierwsze gwiazdy; Pade­
rewski — Melodja.

Na uroczystość powyższą Zarząd Towa­
rzystwa Domu Społecznego w Toruniu tą 
drogą zaprasza jaknajliczniejsze rzesze na­
szego społeczeństwa, które z takiem uzna­
niem odnosiło się do tej akcji, a któremu 
odtąd gmach będzie służył.

Program obchodu Święta Niepodległości w Podgórzu
Tegoroczne Święto Niepodległości obcho 

dzone będzie na terenie m. Podgórza szcze­
gólnie podniośle i uroczyście.

Dla przygotowania programu uroczysto­
ści, zwołane zostało przez p. burmistrza Sta- 
mirowskiego dnia 6 bm. do sali Rady miej­
skiej zebranie przedstawicieli władz woj­
skowych  ̂i cywilnych oraz przedstawicieli 
społeczeństwa i organizacyj społecznych i 
towarzystw w wyniku czego ustalony został 
następujący program: w niedzielę, dnia 10 
listopada o godz. 18 przejeżdża ulicami mia­
sta uroczysty capstrzyk z orkiestrą 31 pal, 
kompanją wojska oraz odddziałami przyspo­
sobienia wojskowego i Ochotniczą Strażą po- 

| żarną na czele. W czasie pochodu będą ilu­
minowane gmachy publiczne oraz domy 
prywatne.

Po pochodzie odbędzie się w wielkiej sali 
hotelu „Dom Polski“ uroczysta akademja na 
której program złożą się słowo wstępne, wy­
stęp chóru „Halka“, deklamacja, insceniza­
cja pieśni przez dziatwę szkolną, odczyt oko­
licznościowy oraz na zakończenie ogólny 
śpiew.

W poniedziałek, dnia 11 listopada o godz. 
11 odbędzie się w kościele parafjalnym uro­
czyste nabożeństwo w którem wezmą udział 
przedstawiciele władz państwowych, społe­
czeństwa oraz poczty sztandarowe wszyst­
kich miejscowych organizacyj i towarzystw 
społecznych.

Uroczystość zwięta Niepodległości zakoń­
czona zostanie ogólną defiladą, która odbę­
dzie się po nabożeństwie przed gmachem 
ratusza. D. S.

-  K I N O  „ L I R A “  — i
ul. Strumykowa 3.

Film na którym ubawi i uśmieje się każdyl

Walc dia Ciebie
W rolach głównych: Camilla Horn
i fenomenalny pierwszy Louis
tenor opery wiedeńskiej Graveure

D O S K O N A Ł Y  NADPROGRAM.
Foozątek o 5, 7 i 9 W n ie d zie le  o 8, 5, 7 i 9-tej

Konfraternia Artystów
do Pana Wojewody

W dniu 31 października Zarząd Konfra­
terni Artystów w Toruniu skierował do Pa­
na Wojewody Pomorskiego Stefana Kirtikli- 
sa pismo następującej treści:

Wielce Szanowny Panie Wojewodo!
Wykonując uchwałę walnego zebrania 

członków Konfraterni w dniu 15 kwietnia 
br. zarząd Konfraterni ma zaszczyt złożyć 
niniejszem Panu Wojewodzie wyrazy po­
dziękowania za opiekę i pomoc, którą stale 
okazywał Konfraterni Artystów.

Ciężka strata, która dotknęła Naród, 
oraz okres żałoby nie pozwolił Zarządowi 
dokonać tego bezpośrednio po walnem ze­
braniu, wobec czego, dziękując obecnie za 
życzliwe ustosunkowanie się do naszej in­
stytucji, Zarząd stwierdza jednocześnie, że 
jeżeli dziś Konfraternia, zreorganizowana 
na nowych podstawach, oparta o własny 
lokal, ma możność kontynuowania swej 
pracy dla dobra kultury i sztuki Pomorza, 
zawdzięcza to w dużej mierze Panu Woje­
wodzie.

Zechce Pan Wojewoda przyjąć powyższe 
oświadczenie, jako wyraz prawdziwej wdzię 
czności wszystkich członków Konfraterni.

Z głębokiem poważaniem
Za Zarząd: Majster (—) Jarosławski, pi­

sarz, (—) K. Sylwestrowdcz.

Do organizacyj toruńskich
Komenda miasta Torunia nadesłała nam 

następujące pismo:
„Wszystkie organizacje społeczne, które 

chcą V’ziąć udział w uroczystości Święta Na­
rodowego, proszę o przysłanie swych przed­
stawicieli w sobotę, dnia 9 bm. na godz. 14 
na plac Teatralny celem przydziału miejsc 
na czas mszy św. polowej“.

Komendant Miasta.
„Polonja“ (Bydgoszcz) - TKS 29

W najbliższą niedzielę TKS gości mistrza 
Pomorza bydgoską „Polonję“, która podczas 
rozgrywek o wejście do Ligi pokazała wszel­
kie zalety dobrej technicznie i ambitnej dru­
żyny. Potwierdzeniem dobrej formy byd­
goszczan jest m. in. uzyskane ostatnio zwy­
cięstwo nad ligową „Wartą“.

Ponieważ TKS przedstawia obecnie ze­
spół wyrównany, należy się więc spodziewać 
gry żywej i ciekawej.

Spotkanie odbędzie się na boisku miej- 
skiem o godz. 14,15.

W przedmeczu o godz. 12,30 „Gryf“ i 
„Jedność“ spotykają się w dalszej rozgryw­
ce o mistrzostwo miasta.

Bilety wstępu po 50 gr. ważne na obie 
imprezy. 10091

Przypominamy
Przypominamy, że już jutro, w sobotę, o 

godz. 20 odbędzie się w salach Oficerskiego 
Kasyna Garnizonowego przy ul. Żeglarskiej 
„dancing-bridge“, organizowany przez koło 
toruńskie Polskiego Białego Krzyża.

Wstęp na zabawę (w strojach wizyto­
wych) kosztuje tylko 2 zł.

Część zwłok ludzkich znale­
ziono w Wiśle

Wczoraj we wczesnych godzinach ran­
nych jeden z toruńskich wędkarzy, łowiący 
ryby w Wiśle na kępie Bazarowej, poniżej 
mostu kolejowego zauważył wystającą z 
rzeki nogę ludzką. Po wyciągnięciu maka­
brycznego połowu na brzeg okazało się, że 
była to tylko część zwłok młodego mężczy­
zny, gdyż trup nie posiadał już górnej po­
łowy ciała.

Na miejsce przybyła Komisja śledcza, 
z kierownikiem Wydziału Śledczego pł pod­
komisarzem Chełmińskim na czele.

Dotychczas jednak jeszcze nie zdołano 
zwłok rozpoznać.

Ogień w tramwaju
Wczoraj w godzinach wieczornych, tram­

waj linji nr. 2, jadący w kierunku Bygo- 
skiego Przedmieścia przy zbiegu ul. Szope­
na i Czerwonej Drogi nieomal wpadłby na 
furmankę, która przejeżdżała wpoprzek 
jezdni. Na szczęście motorniczy w ostatniej 
chwili zdołał tramwaj zatrzymać.

Wskutek gwałtownego zahamowania wo­
zu prądem wstecznym zapalił się kabel mo­
torowy, uniemożliwiając dalszą jazdę. Wa­
gon przy pomocy drugiego motoru (tylnego) 
doprowadzono do remizy.

Wypadek spowodował krótką przerwę w 
komunikacji tramwajowej na linji nr. 2.

KINO „ARJA
Teł. 216B. Początek codziennie 
5.50 1 8.50. w niedzielą: 2.50, 

5.50. 9.50. Ceny m iejsc: 
parter 0.50, balkon 1.00.

piątKu i dni 
następnych

kolosalny podwój« 
ny program ZMIANA SERC Znakomity film z życia 

współczesnego. W  rolach 
głównych: Janet Gaynor, 
i Charles FarreL

II. Arcyciekawa historja Napoleona MeKsyKu —  Pancho-YUli,
który żył iak dzikus, walczył jak szaleniec, kochał jak opętany
djabeł, zginął jak bohater. Tytuł filmu’ VIVA VILLA

W  rolach głównych. TAY WRAT i WALACE RtERJ.
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Z całego kram
ŚMIERĆ W BIEDA-SZYBIE.

W nocy z wtorku na środę w jednym z 
szybików na terenie Mikołowa oberwał się 
węgiel, zasypując 4 robotników. Wszczęto 
natychmiastową akcję ratunkową, w wy­
niku której wydobyto zasypanych z pod­
ziemi. Jeden z nich, K. Harazim, poniósł 
śmierć, trzej inni doznali lżejszych obra­
żeń.

Z ZEMSTY
PODPALIŁ ZABUDOWANIA SYNA.

W Leszczynie w pow. rybnickim spłonę­
ła stodoła Augustyna Piochy wraz z tego­
rocznym zbiorem. Po szczegółowych do­
chodzeniach ustalono osobę podpalacza, 
którym jest ojciec poszkodowanego, 66-let- 
ni Karol Piecha. Pomiędzy ojcem a synem 
panowały już od dawna pewne nieporozu­
mienia na tle rodzinnem. Nieporozumie­
nia te doprowadziły do gwałtownych kłót­
ni, w czasie których porywczy ojciec gro­
ził synowi, że puści jego zagrodę z dymem. 
Zemstę swą wykonał.

SAMOBÓJSTWO NA GROBIE ŻONY.
Na cmentarza będzińskim, na groble 

swe] żony, popełnił samobójstwo 29-letnl 
Witold Brzywczy. Powodem samobójstwa 
była rozpacz po żonie, która zmarła przed 
kilka dnlamL

KRADZIEŻE ROPY W BORYSŁAWIU
Noc w noc zdarzają się niemal w Bo­

rysławiu kradzieże ropy, które przysparza­
ją przedsiębiorstwom straty kilkunastu ty-

S IL V A  RERUM
ubrał I zestawił Bolesław Busiaklewla 

KALENDARZYK HISTORYCZNY, 
kiedy i gdzie wydarzyło?

B listopada
1370 Umarł w Krakowie król polski — K a' 

zimierz Wielki, syn Władysława Ło­
kietka — ostatni władca z dynastji Pia­
stów, żył lat 60.

1414 Otwarcie Soboru Powszechnego w Kon­
stancji.

1494 Urodził się w Norymberdze poeta nie­
miecki — Hans Sachs} t. zw. „Meister- 
saenger“ (syn szewca).

1639 Założenie klasztoru O. O. Kamednłów 
na Bielanach, pod Warszawą.

1879 Umarł w Cambridge słynny fizyk an­
gielski — James Clerk MaswelL

1903 Umarł w Wenecji ceniony malarz wło­
ski — Lodovlco Passinl.

1911 Rząd włoski dokonuje aneksji (zaboru) 
ziem Trypolisu.

1914 Józef Piłsudski zostaje brygadjerem 
dowódcą Pierwszej Brygady Legjonów 
Polskich.

1916 Niemiecko > austrjacki akt o niepodle* 
głości ziem Królestwa Polskiego.

6 listopada:
1648 Bohdan Chmielnicki przystępuje do 

oblężenia Zamościa, po otrzymaniu je­
dnak zapewnienia od króla Jana Ka­
zimierza o przywróceniu kozakom da­
wnych przywilejów — od Zamościa 
odstępuje.

1755 Urodził się w Pile (Wielkopolska) mąż 
stanu i działacz publiczny — Stani­
sław Staszic.

1796 Austrjacy okupują m. Kraków.
1831 W Paryżu zawiązuje się Polski Komi­

tet Narodowy.
1860 Urodził się genjalny mistrz fortepia­

nu i kompozytor — Ignacy Jan Pade­
rewski, polityk i obrońca sprawy pol­
skiej na forum międzynarodowem; 
m. in. fundator pomnika Jagiełły w 
Krakowie 1910 r. — w 400 rocznicę 
zwycięstwa polskiego nad Krzyżaka­
mi pod Grunwaldem.

1893 Umarł w Petersburgu jeden z najwy­
bitniejszych kompozytorów rosyjskich 
1 europejskich — Piotr njicz Czajkow­
ski, twórca oper, symfonij itd.

sięcy zł. miesięcznie. Onegdaj znowu z 
zamkniętego zbiornika jednej z kopalń skra­
dziono przy pomocy węża gumowego tysiąc 
kg. ropy naftowej.

REWOLWER W RĘKU DZIECKA.
W folwarku Kamionka w pow. biłgoraj­

skim, w domu Eugenjusza Boryczka, syn 
jego 6-letni Stanisław, wziął pozostawiony 
przez ojca nabity rewolwer i zmierzył do 
6-letniego Jana Herniczka. Padł strzał, 
raniąc chłopca śmiertelnie. Eugenjusz 
Boryczko został pociągnięty do odpowie­

dzialności za pozostawienie nabitej broni 
w miejscu dostępnem dla każdego.

CHORZÓW PRZENOSI SWE 
CMENTARZE

Magistrat miasta opracował plany zlik 
widowania cmentarzy w Chorzowie I i Il-im 
położonych w środku miasta i urządzenia 
dużego cmentarza na terenach położonych 
w kierunku Siemianowic. Plan ten zrea­
lizowany zostanie w najbliższym czasie. 
Równocześnie OO. Franciszkanie uzyskali 
od Skarbofermu większe tereny na zało­
żenie cmentarza.

Notatki sportowe
W Warszawie kursuje dowcip, że po­

wracającą w ubiegły poniedziałek z Buka­
resztu piłkarską reprezentację P ilski cze­
kała w Śniatynie niespodzianka, gdyż 
straż celna poprzewracała wszystkie ku­
fry w poszukiwaniu za 4-ma bramkami, 
jakiemi obarczyli Rumuni naszych piłka­
rzy, nie chcąc ich wpuścić do kraju. Wi­
docznie celnicy nie przypuszczali, że 
wszystkie bramki zostały już przedtem 
przemycone do kraju przez radjo.

* * o
Walki eliminacyjne w większości okrę­

gów wyłoniły już bokserskich mistrzów dru­
żynowych. I tak w Łodzi mistrzem został 
IKP w Poznaniu „Sokół“, w Krakowie „Wa 
wel , na SlĄsku IKB. ze Świętochłowic, na 
Pomorzu ̂ „Astorja“ Bydgoszcz. We Lwowie 
mistrz nie jest dotychczas wyłoniony, a w 
Warszawie sytuacja jest niejasna. Wpraw­
icie mistrzostwo zdobyła Polonja, jednak 
wobec wniesionych protestów i ewentualne­
go nowego spotkania między Polonją a Sko­
dą, mistrzostwo mogłaby również w razie 
na przebieg menstruacji“.

* * *
W ubiegły poniedziałek odbyło się w P. 

L. W F. w Warszawie posiedzenie komisji 
lekarskiej Rady Naukowej Wychowania Fi­
zycznego pod przewodnictwem prezesa Ra­
dy gen. dr. Roupperta. Wygłoszono dwa re- 
feraty: doc. Szulc mówił o „Opiece lekar­
skiej nad sportem“, a dr. Czarnocka-Karpiń- 
ska przedstawiła umotywowane doświadcze­
nia z życia sportowego kobiet, w referacie 
pod tytułem: „Wpływ intensywnie i syste­
matycznie uprawianych ćwiczeń fizycznych 
na przebieg miesiączkowania.

*
Koło szybowców przy Urzędzie Morskim 

w Gdyni przystąpiło do budowy trzeciego 
zkolei szybowca.

* * *
W dniu 1 bm. odbył się w Grudziądzu

mecz ping-pongowy, między 60 Pom. Druży­
ną Harcerską a Absolwentami Szkoły Zawo­
dowej. Wynik meczu 7:3 dla 60 Pom. Druż. 
Harcerskiej. Poszczególne gry dały następu- 
jące wyniki: Dąbrowski — Pawłowski 23:21 
23:21, Nawrocki — Urbański 14:21 13:21, Za­
wadzki — Fendrey 18:21 12:21, Nehring —

* ' .  •
W niedzielę dnia 3 bm. odbył Bię drugi

mecz pomiędzy 60 Pom. Druż. Harc. a dru­
żyną Izby Rzemieślniczej. Wynik meczu 5:5.

Poszczególne wyniki: Urbański (H) — Helak 
(I. Rz.) 24:22 21:14, Pawłowski — Gutman 
21:11 21:15, Fendrey — Dąbrowski 23:21 14:21 
Kuechenbecker — Stebart 8:21 4:21, Karczyń- 
ski — Szwarc 19:21 19:21.«* e

Gedanja w dotychczasowych rozgryw­
kach piłkarskich o mistrzostwo Ligi 
Wschodnio-Pruskiej zajmuje 3-cie miejsce 
po „Schupo“ i „Preussen“. W nadchodzą­
cą niedzielę Gedanja gra na swojem boi­
sku mecz rewanżowy z Neufahrwasser.

•  » o
Sytuacja w lidze piłkarskiej jest nadal 

zagmatwana i ciemna. Teoretycznie, na­
wet Wisła, znajdująca się na 8-mem miej­
scu, ma szanse zdobycia mistrzostwa Ligi, 
jednak w tym wypadku, Ruch, Pogoń i 
Warta musiałyby przegrać wszystkie pozo­
stałe spotkania, co naturalnie jest wąt­
pliwe.

Walka o tytuł mistrza rozegra się mię­
dzy Ruchem, Pogonią i Wartą. Ruch ma 
24 punkty i mecze z Warszawianką i Cra­
covia. Warta posiada 22 punkty i spotka­
nie z Cracovia i Pogonią. Pogoń posiada­
jąc 23 punkty, ma dwa ciężkie mecze z 
Garbarnią i Wartą.

Polonja w obecnej sytuacji przy 8-miu 
zdobytych punktach definitywnie spada z 
Ligi. Drugim kandydatem jest „Cracovia“, 
która ma 14 punktów zdobytych, i dwa 
trudne mecze z Ruchem i Wartą. Los dru­
żyny krakowskiej zdaje się być przesądzo­
nym, chyba, że jakiś cudowny splot wy­
padków zepchnie na to miejsce Garbarnię 
lub Wisłę. Jest to jednak wątpliwe, gdyż 
obydwie drużyny odnalazły swoją dobrą 
formę.

Już najbliższa niedziela, obfitująca w 5 
spotkań, przyniesie częściowe rozwiązanie 
zagadki ligowej.

•  •
•

W sobotę wieczorem walczy zespół bok­
serski Astorji bydgoskiej w Grudziądzu z 
drużyną tamtejszego Związku Strzeleckiego. 
Jest to już ostatni mecz o mistrzostwo dru­
żynowe Pomorza, którego wynik nie wpływa 
jednak już na sam fakt, że mistrzem Pomo­
rza jest Astorja.

Chociaż przemawia wszystko za tem, że 
mecz ten wygra drużyna bydgoska, to trze­
ba jednak wziąć pod uwagę, że zawody od­
bywają się na gruncie grudziądzkim, który 
jest nieco uprzedzony do Bydgoszczan. Utra­
ty hegemonji w boksie na rzecz Bydgoszczy, 
nie może Grudziądz tak łatwo przeboleć.

Programy radiowe
Sobola, 9 listopada.

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA.
«.30 Pieśń „Kiedy ranne wstaje zorze“. «.83 Po­

budka do gimnastyki. 6.84 Gimnastyka. 6.50—7.50 
Muzyka (płyty). W przerwie o godz. 7.20 Dziennik 
poranny. 7.50 Program na dz. bież. 7.55 „Parę in- 
formaeyj . 8.00 Audycja dla szkół. 8.10—11.67 Przer­
wa. 11.57 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr. 12 00 
Hejnał z Wieży MarjackieJ w Krakowie. 12.03 
RzlSni!,k , Południowy. 12.15—13.00 Koncert z Wilna. 
13.00 Pieśni i arje w wyk. Ricardo Stracciari (ba- 
ryton — płyty). 13.25 Chwilka gospodarstwa domo- 
wego. 13.80—14.30 Przerwa. 14.80 Muzyka lekka 
(płyty). 15.00 Odczytanie fragmentu z noweli Józe­
fa Conrada-Korzeniowskiego: „Jądro ciemności" p. 
t. „Do Afryki". 15.15 Nasz handel morski. 15.20 
Przegląd giełdowy. 15.30 Koncert muzyki tanecznej 
w wyk. Małej Ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyńskie­
go. 16.00 Lekcja Jeżyka francuskiego. Lektor Lu- 
cien Roąuigny. 16.15 Zespół Harraonistów Warszaw­
skich. 16.80 Skrzynka techniczna, red. W. Frenkiel.

16.45 „Cała Polska śpiewa" audycję poprowadzi 
prof. Bron. Rutkowski. 17.00 „Kraj za ścianą", re­
portaż z Prus Wschodnich Melchjora Wańkowicza. 
17.15 Nowości z płyt. 17.45 Pogadanka przyrodni­
cza z Poznania. 17.50 Odczyt z Torunia. 18.00 We­
soła audycja dla dzieci ze Lwowa. 18.30 Przegląd 
wydawnictw, prof. H. Mościcki. 18.40 Pogadanka 
społeczna. 18.45 Piosenki w wyk. Jana Kiepury 
(płyty). 18.00 „Jak się dwa chłopi bez fajkę stowa- 
rzysyli", opowie Antoni Zachemski. 19.10 Program 
na dz. nast. 19.20 Koncert reklam. 19.85 Wiad. sport, 
lokalne. 19.40 Wiad. sport ogólne. 19.50 Pogadanka 
aktualna. 20.00 Wesoła audycja ze Lwowa. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 „Obrazki z Polski współ­
czesnej". 21.00 Audycja dla Polaków z Zagranicy: 
„Warszawa — stolica Polski". 21.30 Humor regio­
nalny. 22.00 Koncert w wyk. Ork. Symf. P. R. pod 
dyr. J. Ozimińskiego z udz. Loli Strassberg (for- 
tep.). 28.00 Wiad. meteorol. dla komunikacji lotni­
czej. 23.05—24.00 „Spacer po Europie".

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA.
6.30—7.50 Tr. z Warszawy. 7.50 Program na dz. 

bieżący. 7.55 Parę informacyj. 8.00—8.10 Tr. z War­
szawy. 8.10—11.57 Przerwa. 11.57— 12.03 Tr. z War-

szawy ł Krakowa. 12.03—13.00 Tr. z  Warszawy 1 
Wilna. 13.00 Fantazje z oper (płyty). 13.25—*3.80 
Tr. z Warszawy. 18.30 Muzyka lekka (płyty). 14.80 
Wilhelm Furtwangler dyryguje (płyty). 15.00—15.20 
Tr. z Warszawy. 15.20 Przegląd giełd, i komunikat 
żeglarski. 15.80—17.45 Tr. z Warszawy. 17.45—17.50 
Tr. z Poznania. 17.50 „Nasze miasta 1 miasteczka“ : 
Miasto świetnych tradycyj — Chełmno — wygłosi 
Helena Jeske-Cholńska. Transm. na wszystkie roz­
głośnie P. R. 18.00—18,30 Tr. ze Lwowa. 18.30 Iza­
bella Lutosławska — wygłosi Jerzy Marltcz. 18.40 
Życie kult, artyst i naukowe na Pomorzu. 18.45 
Utwory fortepianowe (płyty). 19.09 Chwilka mor- 
sko-pomorska. 19.10 Program na dzień następny. 
19.20 Koncert reklam. 19.35 Wiad. sport, z Poznania. 
19.40—20.60 Tr. z Warszawy. 20.00—20.15 Tr. ze 
Lwowa. 20.45—24.00 Tr. z Warszawy.

ZAGRANICA.
17.15 Brno. Recital skrzypcowy. 17.S0 Budapeszt 

Muzykac ygańska. 18.10 Bratistawa. Romanse wę­
gierskie. 18.30 Anglja (Nat. Progr.). Trans, z Ame­
ryki. Symfoniczna muzyka taneczna. 19.10 Wiedeń. 
„Od Straussa do Lehara" — radjopotpourri ukl. V. 
Hrubyego. 19.15 Brno. Muzyka ludowa. 19.15 Ryga. 
„Giuditta" — operetka Lehara. 20.00 Leningrad. 
Koncert symfoniczny. 20.00 Kopenhaga. Melodje 
węgierskie. 20.45 Stockholm. Kabaret 20.50 Rzym. 
„Wolny strzelec" — opera Webera. 21.00 Bruksela 
franc. „Salome" — opera R. Straussa. 21.80 Anglja 
(Nat. Progr.). „Melodje 1 tempo" — radjoaudycja. 
21.30 Medjolan. Koncert muzyki współczesnej. 21.30 
París P. T. T. .Sałatka jesienna". 22.10 Wiedeń. Re­
cital fort 22.20 Budapeszt Recital fort W. Kempf- 
fa. 22.85 Kopenhaga. Muzyka lekka. 23.00 Buda­
peszt Muzyka cygańska. 28.05 Luksemburg. Kon­
cert symf. z udz. pianistki Felicji Blumenthal. 23.10 
Anglja (Reg. Progr.). Muzyka taneczna. 23.45 París 
P. T. T. Muzyka taneczna. 24.00 Strassburg. Muzy­
ka taneczna.

»LA SERVA -  
P A D R O N A «
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OPERA KOMICZNA W RADIO 
W PIĄTEK 8X1. O GODŁ 10.10

SĄD A ŻYCIE
Ogól społeczeństwa zwykł sobie urabiać 

zdanie o sądzie, jego roli i zadaniach doraź­
nie, z okazji wielkich a emocjonujących 
procesów, rzadko natomiast wnika w rozli­
czne funkcje, jakie spełnia dzisiejszy sąd. 
Utarło się mnóstwo zgoła fałszywych poglą­
dów, które kopią przepaść między życiem a 
sądem, odgraniczając wyraźnie te dwa poję­
cia. Istnieje w społeczeństwie instynktow­
ny lęk przed sądem, z którym samo zetknię­
cie się zniesławia, lęk przed literą prawa i 
niewzruszoną, ślepą Temidą. A przecież sąd 
jest odzwierciedleniem życia we wszystkich 
jego przejawach. Na temat powyższych i 
wielu innych zagadnień mówić będzie przed 
mikrofonem Rozgłośni Pomorskiej w Toru­
niu p. T. Pietrykowski dnia 8 bm. o godz. 
18,30—18,45.

MŁODZIEŻ SZKOLNA ŚPIEWA
W nadchodzący piątek o godz. 18,45 wjm 

stąpi w studjo Rozgłośni Pomorskiej w To­
runiu Chór Żeński Państwowego Seminar­
ium nauczycielskiego w Toruniu pod batutą 
prof. Kitza. Chór wykona szereg pieśni z 
towarzyszeniem fortepianu. Akompaniuje 
Stefanja Jagodzińska - Niekraszowa.

IZABELLA LUTOSŁAWSKA 
— SZKIC LITERACKI

Jerzy Marlicz w prelekcji swej na femal 
twórczości autorki „Córki“ i „Małżeństwa 
Zazy“ przeniesie słuchacza do uroczego mie­
szkanka, którego okna dają malowniczy wi­
dok na szereg smukłych brzóz. Interesująca 
rozmowa z utalentowaną pisarką odsłoni 
nam tajniki twórczości Izabelli Lutosław­
skiej, która potrafi umiejętnie skojarzyć ze 
sobą tak różne obowiązki: matki, tony, pa­
ni domu i literatki. Słuchacze audycji z dn. 
9 bm. o godz. 18,30 dowiedzą się, jakie są 
plany i kompozycje, jaka technika pracy ce­
nionej literatki, której twórczość, choć wy­
raźnie emocjonalną, cechuje ciepło, jakiem 
traktuje swych bohaterów, jak twory żywe.

R ad io -o d b io rn ik in >  ><» 1936
Philips, Elektrit, Telefuaken, Natawis, 
Państwowe Zakłady Radiotechniczne

u k a z a ł y  się w sprzedały na dogodnych 
warunkach spłaty. Raty od sł 11.60 mleslęozn. 
Radjo-odbiornlki Państw. ZaltŁ Radjoteohn. 
opłacalno częściowo Obllg. 6 proo. Pot. Naród.
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OBWIESZCZENIE.

Sąd Okręgowy w Bydgoszczy, Wydżiał Handlo­
wy po rozpoznaniu w dniu 31 października 1935 r 
na posiedzeniu niejawnem wniosku firmy Księgar­
nia i Skład Papieru „świt“, właściciel Zdzisław 
Zdebski w Bydgoszczy, ul. Gdańska 34 — III. Ukł. 
4/35 — o otwarcie postępowania celem zawarcia u- 
kładu z wierzycielami postanawia: po myśli art. 60 
ust. o post. ukł. umorzyć postępowanie na koszt 
dłużnika,1 albowiem z protokółu z dnia 30 paździer­
nika 1935 r. zebrania wierzycieli, ustalono, że układ 
nie doszedł do skutku z powodu braku większości 
z a r t 57 prawa o post. ukiad. 10101
¿»«Maie Nr. 1318/8.

Z dniem  1 listopada b. r.
objąłem kierownictwo

u p ita la  św. W incanłago w Tczawla
Pacjentów przyjmuję prywatnie w szpitalu z wy» 

jątkiem niedziel i świąt od godz.
10 — 12>tej i 16— 17-tej po południu.

995» ___________ ® r ,  W r s c s i ń s IH

IV. Km. 845/35. 10080
OBWIESZCZENIE

o terminie opisa i oszacowania nieruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego rewiru IV. Tomasz 

Maćkowiak w Grudziądzu, urzędujący przy ulicy 
Podgórnej nr. 21 obwieszcza, że na dzień 25 listo­
pada 1935 roku o godzinie 10-tej został wyznaczony 
termin opisu i oszacowania nieruchomości Gru­
dziądz tom 24 wykaz L. 893 położonej w Grudzią­
dzu przy ulicy Kalinkowej nr. 65a, zapisanej na 
Józefę Hanaszównę obecnie zamężnej Jankowskiej 
zamieszkałej w Starym Dworze powiat Bydgoszcz.

W związku z powyższem na zasadzie § 2, art. 
668 k. p. c. wzywa się wszystkie osoby, aby przed 
ukończeniem opisu zgłosiły swoje prawa do wspo­
mnianej nieruchomości lub jej przynależności.

(-—) Maćkowiak
komornik Są do Grodzkiego rew. IV. w Grudziądza.

Przetarg publiczny.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w To­

runiu zwraca uwagę na ogłoszony w Monitorze 
Polskim w Nr. 255 z dnia 6 listopada br. przetarg 
nieograniczony na dostawę i budowę instalacji e- 
lektrycznej w gmachu centralnej ekspedycji towa­
rowej w Gdyni.

Termin składania ofert upływa dnia 18 listopa­
da o godz. 12-tej.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Toruniu.
Zlecenie Nr. 1241/IX. 10090

Zakład optyczny
Oskar M eyerw,8lŁ
zal. 1S99 Bydgoszcz. uL

Jasieńska I Zeller 
Gdańska ar. 21. tel. 13*89

l u m i e n n e  l e g ń o n o n i e  
id m v s IM cA o f tu l a r d i e .
Fachowa i rzetelna obsługa, 8494

Samochód
ciężarowy marki „Wiły»“, 
w bardzo dobrym stanie 
d o  s p n c e d a n la .  10098 
Zgłoszenia: Gdynia, tel. 16-08

42 m orgi
dobrej ziemi z żywym i 
martwym inwentarzem, w 
dużej kościelnej wsi. z po» 
wodu śmierci męża zaraz na 
sprzedaż. Cena w: itugugo» 
dy. H. Ekert. Wielki Ko. 
morsk, stacja Warlubie, pow 
świecki 10094

Unieważniam
książeczkę wojskową na na# 
zwisko Paweł Bauer, Wiel* 
ki Komorsk, pow. Swiecie. 

10083

m

Łóżeczka
dziecięce, szafę, krzesła, dy* 
wany, kuchnię, umywalnię 
okazyjnie sprzedani. Toruti, 
Bydgoska ta, ns. 3«. io<»3



PIĄTEK, DNIA 8 LISTOPADA 1935 R

TORUŃ
Kam ienice

domy, wille, gospodarstwa, 
zamiany dzierżawy wszel» 
kiego rodzaju poszukuje 
natychmiast Lubiewski, To» 
ruń. Żeglarska 7, tel. 2458.

ITAL IA
występy słynnego śpiewaka

Borssewsklago
od soboty 9 bm. codziennie 

Nowość!
ItaljanKi — PączKi

Toruń. 10039

Szkota tańców
Janiny Werny organizm 
je specjalny kurs dla pp. 
Oficerów i rodzin oficer» 
skich. Pierwsza lekcja roz» 
pocznie się io»go listopada. 
1’oruń, Stary Rynek 16.

10092

5-pokoJowe
mieszkanie, II piętro, zaraz 
do wynajęcia. Toruń. ul. 
bydgoska 33. 10076

3 pokoje
z kuchnią od 15. XI. 35 r. 
do wynajęcia. Willa Berta, 
Stąwki. Wiadomość: Al» 
bert Berner, Podgórz k. To» 
runią. 10087

W ró ik a
przepowiada nieomylnie z 
kart Wolne datki. Toruń, 
ul. Przedzamcze 12, m. 4. 

10085

Lw ow ski
Z akład  Fryzjerski

został przeniesiony ze Sta­
rego Rynku do Domu Spo» 
lecznego z dniem 8. 11. br. 

10086

S K O R Y
wszelkiego rodzaju oraz pa» 
sy zapędowe w największym 

wyborae po cenach 
bezkonkurencyjnych 

poleca

Antoni Gehrmann
dawn. Z. Balcerowicz 

sKład sKór
Grudziądz, Mickiewicza 22.

tel. 1658. 9468

Przetarg ofertowy.
Referat Budowlany pow. Toruńskiego w gmachu 

Urzędu Wojewódzkiego Pomorskiego, Wydział Ko- 
munikacyjno-Budowlany zamierza wydzierżawić 
nieruchomość państw, po b. Posterunku Policji 
Państwowej w Skąpem, pow. toruński.

Nieruchomość składa się:
a) z budynku mieszkalnego, masywnie pobudo­

wanego,
b) budynku gospodarczego,
c) parceli o powierzchni 0,12,77 ha.
Informacyj bliższych udzieli Referat Budowlany

w Toruniu w gmachu Urzędu Wojewódzkiego Po­
morskiego Wydział Komunik.-Budowlany ul. Kra­
sińskiego 4, pokój 33, gdzie również otrzymać mo­
żna blankiety ofertowe.

Ofertę należycie wypełnioną, opieczętowaną z 
napisem: „Oferta na dzierżawę budynku państw, w 
Skąpem“ składać należy w wspomnianym Urzędzie 
najpóźniej do 20 listopada 1935 r., o godz. 11-tej za­
łączając dowód złożonego wadjum w Kasie Skarbo­
wej w papierach państw, lub w gotówce w wysoko­
ści 30,00 zł.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 
11-tej, w ewentl. obecności ubiegających się o po­
wyższą dzierżawę. zi. 1252-9

Toruń, dnia 5 listopada 1935 r. 10088
(—) Smolny,

Kierownik Referatu Budowlanego.

Numer akt: Km. 164/34/11, 10071
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Kościerzynie Ii-go 
rewiru Tadeusz Piechowiak, mający kancelarję w 
Kościerzynie ul. św. Jańska nr. 1-2 na podstawie 
art. 602 k. p. c. podaje d opublicznej wiadomości, 
że dnia 13 listopada 1935 r. o godz. 12-tej w Grzy­
bowskim Młynie odbędzie się 1-sza licytacja rucho­
mości, należących do Michała i Katarzyny małż. 
Gruba zam. w Grzybowskim Młynie, składających 
się z jednej powózki wyjazdowej żółtej, jednej po- 
wózki wyjazdowej handl., 2 wozów roboczych, jed­
nej maszyny do siewu, 2 stadników czarno-białych, 
6 krów czarno-białych, 12 warchlaków, 2 koni ro­
boczych, kasztan i ciemno-gniady wałach, oszaco­
wanych na łączną sumę zł. 3.300,—.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Kościerzyna, dnia 4 listopada 1935 r.
Komornik: (—) Tadeusz Piechowiak.

W obec
skradzenia mi weksla na zl 
100.— wystawca Wł. Ogó­
rek, Grudziądz, Toruńska 
22, płatny 23. XII. 35 r., 
na zlecenie J. Kutnera, ta* 
kowy unieważniam.
10084 J. Kutner.

|?22Es52i
Szkło okienne

oraz butelki do piwa, le» 
moniady, wódek, apteczne, 
balony itp. po cenach kon* 
kurencyjnych poleca Wiel» 
kopolska Huta Szkła Wac* 
iawa Pasikowskiego, Byd­
goszcz, ul. Toruńska 
308, telefon nr. 1325. Stać» 
ia kolejowa Łęgnowo. (9»77

Dom
sprzedam za gotówkę. Ce» 
na 22.000.— Dochód 300.— 
zl miesięcznie. Oferty do 
Adm. „Dnia Bydgoskiego“ 
M, Focha 12, pod „Cen« 
trum Bydgoszczy“, 10103

Le łan k i
nowe, trwałe sprzedam od 
zł 20—35. Bydgoszcz, Kar» 
packa 48. 10102

GDANSK
Polecam

swoją starszą służącą 
pracowitą, uczciwą, z pra» 
niem i gotowaniem do bez» 
dzietnego państwa, na wy» 
jazd. Należności podług 
umowy. Oferty: „Gazeta 
Gdańska“ nr. 1824. (10093

3. K. 9/31. 10078
PRZYMUSOWY PRZETARG

nieruchomości w Działdowie, położonych i w księ­
dze wieczystej Działdowo wykazy 504 i 1089 na na­
zwisko Stanisława Mani, kupca w Działdowie zapi­
sanych, odbędzie Się w drodze egzekucji w dniu 3 
stycznia 1936 r. o godz. 10-tej przed podpisanym 
Sądem, pokój nr. 25.

Działdowo, dnia 1 października 1935 r*
Sąd GrodzkL 

Zlecenie Nr. 820/GR.

Numer akt: III. Km. 1340/35. 10079
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI NIEBUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu rewi­

ru Iii-go Wojciech Janowski, mający kancelarję w 
Grudziądzu, ul. Legjonów nr. 15 na podstawie art. 
676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 20 grudnia 1935 r. o godz. 11 w Sądzie Gro­
dzkim w Grudziądzu odbędzie się sprzedaż w dro­
dze publicznego przetargu należącej do dłużniczki 
firmy Vereinigte Ziegeleien, Tow. z o. p. nierucho­
mości Grudziądz, karta 1827, składającej się z par­
celi gruntu o powierzchni 2,73,97 ha, na której znaj­
duje się pobudowana cegielnia z kompletnem urzą­
dzeniem do fabrykacji cegły wapiennej. Nierucho­
mość położona jest w Grudziądzu przy ulicy Cheł­
mińskiej nr. 122.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zło­
tych 45.400,—, cena zaś wywołania wynosi 34.050,— 
złotych.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości 4.540,— zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 'do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz­
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 
sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-mej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim w Grudziądzu, ul. ks. Budkiewicza nr. 16, sala 
nr. 20.

Grudziądz, dnia 31 października 1935 r, 
Komornik:

(—) Wojciech Janowski.

Najlepsze maszyny
do snycia stale na składzie
i na dogodnych warunkach spłaty 

nabyć możesz w f i rmi e
W nipurcki Well»*N»wo. Sobieskiego 2 
nUjCWJlU Gdynia. Starowlejska f̂.

Sygnatura: Km. 280 i 1329/34. 10100
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI NIEBUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Szubinie, Franci­

szek Woźniak, mający kancelarję w Szubinie przy 
ul. Św. ^Marcina nr. 12, na podstawie art. 676 i 679 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
30 grudnia 1935 r. o godz. 11-tej w Sądzie Grodzkim 
w Szubinie odbędzie się sprzedaż w drodze publicz­
nego przetargu należącej do dłużników małoletnich 
Zbigniewa, Leszka i Marjana Apolonjusza Krygie­
rów zast. przez ich matkę Apolonję Krygierową w 
Szubinie — nieruchomości miejskiej czynszowej, 
składającej się z domu mieszkalnego, składnicy, 
spichlerza, drewnika oraz ogrodu warzywnego o o- 
gólnej powierzchni 0,5,60 m. kw. położonej w Szu­
binie przy ulicy Kościuszki nr. 8. Nieruchomość ma 
urządzoną księgę hipoteczną w Sądzie Grodzkim 
w Szubinie — Szubin, tom V, karta 201.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zło­
tych 15.595,60, cena zaś wywołania wynosi 11.696,70 
złotych.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości 1.559,56 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj w których wolno umiesz­
czać _ fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem ob­
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze­
kucji i że uzyskały postanowienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy­
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powsze­
dnie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodz­
kim w Szubinie, ul. Parkowa nr. 4, sala nr. 4.

Szubin, dnia 6 listopada 1935 r.
Komornik:

(—) Fr. WoźniaK.

Poznańsko-Warszawskie Iow. Diiezpierzeo
w Poznaniu 10097

poszukuje kilku zdolnych akwizytorów
na stalą pensję i prowizję.

Zgłoszenia na piśmie z referencjami należy kiero» 
do Poznańsko-Warszawskiego Tow. Ubezp., Gen, 
Peprezentacja w Gdyni ul. Starowlejska 47.

wać

X W Ę G I E Ł  - K O K S  - 
B R Y K I E T Y

H U R T  D E T A L
Z. G U T T M A N

Grudziądz
biuro i skład ulica Pierackiego 9-1 ltel. 12-17

Km. 502/35. 10099
OBWIESZCZENIE

o przymusowe) sprzedaży nieruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Łabiszynie, urzę­

dujący przy ulicy 11 Stycznia nr. 25 na zasadzie 
art. 679 lc. p. c. obwieszcza, że w dniu 11 grudnia 
1935 r. o godzinie 10-tej przed południem w sali po­
siedzeń Sądu Grodzkiego w Łabiszynie pokój nr. 7 
odbędzie się sprzedaż z publicznej licytacji nierucho 
mości składającej się z domu mieszkalnego, budyn­
ku warsztatowego, chlewa murowanego wraz z 
przynależnościami, położonej w Barcinie przy Ryn­
ku nr. 11, a zapisanej w księdze wieczystej Barcin 
tom I. wykaz liczba 48 oraz nieruchomości skła­
dającej się z domu mieszkalnego, oficyny mieszkal­
nej, chlewa murowanego, chlewa z desek wraz z 
przynależnościami położonej przy ulicy Kościelnej 
nr. 20 a zapisanej w księdze wieczystej Barcin dwór 
tom II. wykaz liczba 21, które stanowią własność 
Roberta Mutschlera, mistrza kowalskiego zamie­
szkałego w Barcinie, powiat Szubin, województwo 
poznańskie.

Nieruchomości te mają urządzoną księgę hipo­
teczną w Sądzie Grodzkim w Łabiszynie.

Powyższe nieruchomości zostały oszacowane na 
sumę 31.296,87 zł. Sprzedaż zaś rozpocznie się od 
ceny wywołania tj. od kwoty 20.864,58 zł.

Licytant przystępujący do przetargu powinien 
złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie 3.129,70 zł. 
albo w takich papierach wartościowych, bądź ksią­
żeczkach wkładkowych instytucyj, w których wol­
no umieszczać fundusze małoletnich, i że papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości %. części ce­
ny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu­
blicznem obwieszczeniem nie będą podane do wia­
domości warunki odmienne; że prawa osób trze­
cich nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieru­
chomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego Sądu, nakazujące zawie­
szenie egzekucji; że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej. akta zaś postę­
powania egzekucyjnego można przeglądać w Są­
dzie.

Łabiszyn, dnia 4 listopada 1935 r.
(—) Józef Chrzanowski, 

komornik Sądu Grodzkiego.

Km. 638/35. 10089
OBWIESZCZENIE

o przymusowym przetargu nieruchomości miejskiej.
Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru I, 

urzędujący w Toruniu przy ul. Kościuszki pod nr. 9 
na zasadzie art. 679 k. p. c. obwieszcza, że w dniu 
13 grudnia 1935 r. od godziny 11 rano, w sali posie­
dzeń Sądu Grodzkiego w Toruniu odbędzie się 
sprzedaż z publicznej licytacji nieruchomości miej­
skiej składającej się z 2-piętrowego domu czynszo­
wego, 2 oficyn murowanych, warsztatu stolarskie­
go, pralni i ogrodu warzywno-owocowego. Dochód 
z czynszu wynosi rocznie zł. 6.351,60, położonej w 
Toruniu, przy ul. Mickiewicza 57, obejmującej po­
wierzchni 4950 mtr. kw., która stanowi własność 
Wojciecha Przygodzińskiego. Nieruchomość ta ma 
urządzoną księgę hipoteczną w Sądzie Grodzkim w 
Toruniu, Toruń Bydgoskie Przedmieście tom 4 wy­
kaz 98.

Powyższa nieruchomość została oszacowana na 
sumę zł. 64.419,32. Sprzedaż zaś rozpocznie się od 
ceny wywołania, t. j. od kwoty zł. 48.314,49.

Licytant przystępujący do przetargu powinien 
złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie zł. 6.441,93 
albo w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych, instytucyj, w których wol­
no umieszczać fundusze małoletnich, i ie papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości % części ce­
ny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu­
blicznem obwieszczeniem nie będą podane do wia­
domości warunki odmienne; że prawa osób trze­
cich nie będą przeszkodą do licytacji i przysądze­
nia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, je­
żeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie zło­
żą dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nie­
ruchomości lub jej części od egzekucji i że uzyska­
ły postanowienie właściwego Sądu, nakazujące za­
wieszenie egzekucji; że w ciągu ostatnich 2-ch ty­
godni przed licytacją wolno oglądać nieruchomość 
w dni powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać w 
Sądzie.

Toruń, 'dnia 7 listopada 1935 r.
Komornik: (—) Józef Kozak'.

Do akt Nr. IV. Km. 1390/35, 1572/35, 1681/35.
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. IV. 
zamieszkały w Gdyni na zasadzie art. 602 k. p. c. 
ogłasza, że w dniu 9 listopada 1935 r. o godz. 11 w 
Gdyni (zbiórka kupców na Kam. Górze obok pom­
nika Sienkiewicza) odbędzie się publiczna licytacja 
ruchomości a mianowicie: 1 kanapa z nadbudówką 
z lustrem, 1 szafa i 1 patefon z 15 płytami, ogólnej 
wartości 300,— zł; o godz. 11,30 (zbiórka kupców 
przy ul. Świętojańskiej 139 przed domem ŻUPU): 
1 toaleta damska z lustrem szlif., 2 nocne stoliki i 
1 zegar stołowy, ogólnej wartości 110,— zł; o godz. 
12,30 przy ul. Portowej nr. 9: 1 kawał m&terjału 
damskiego około 3 m, oszacowanego na łączną sumę 
zł. 15,—; które można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym.

Gdynia, dnia 6 listopada 1935 r. 10096
Komornik: (—) K. Błaszkiewicz.

Wielki ’jest entuzjazm Szkotów 'dla p ili! noS«
nej.

» « Ł O S U S U i  -
wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej ,  .  ,  0.20 zl
w tekście na pierwszej etronie . . . l a a a a a a  1410 zl
w tekście na drugiej 1 trzeciej stronie 0.80 *1
n  na. dals? /ch »tronach 0.50 zl
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
nu, sad° we 1 uragdowe w drobnym składzie 25% drożej.Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki.
Komunikaty 60 gr za wiersz.

WWMSn ^ nla sk0D?ElUt?wan# 1 z zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki, 
z t.m iidn .fi1i  cennik ogłoszeniowy Jest Identyozny z cennikiem dla Polski, 
D odSitu  regulowane w guldenach gdańskich napodstawie notowań Giełdy Gdańskie] z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj ■ < • • ■ ■ • • •  2.50 zl
Z odnoszeniem do d o m u ....................• • • • • ■ • »  2A0 zł
Przez pocztą s odnoszeniem do domu a e e e a e e e  2-89 zl 
Pod opaską 4.50 zł
W Gdańsko przez pocztą . , 2-32 gd; przez gońca • a 2.00 gd 
m « z  odbieraniem w administracji wprost , a . 1.75 gd

Z a g r a n ic ą .................................................................................  , 4.00 gd
.W razie wypadków spowodowanych silą wyższą (np. przeszkody 
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar­

czenie pisma.

Ogłoszenia*drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówką. Najmniej­
sze ogłoszenie drobne Uczymy za 10 złów. „Ogłoszenia.drobne
przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy według roz­
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu­
jemy, dla Innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta­
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omytai, 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upow^nlaji) 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione ttuam a& ie  
będą uwzględniane o Ue zostaną wniesione do dni W i t  ®  oaiy 
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku, Przy 
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy a  rui, 
l przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.¡Mte- Redaktor odpowiedzialny:

__ _______  ’W!”’’ -Witold M ą ż n l c k l ,  Toruń, ul. Mickiewicza 31. _____________ __________________
TTorho odP°wleą*ialny za sprawy W. M. Gdańska: Wllkelm Grimsmnnn, Gdańsk, Kassublscher Markt. 21, L p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. 
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